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„~ Akcja zbierania 


eiagu 6 dni 


liony 


kając się wszędzie z gorącym przyjęciem wśród wszystkich warstw lud. 


ności, 
miastach i wsiach działa około 40 
Liczba podpisów, 


już 3 miliony. 
|Jak wynika z meldunków z ostatniej 
chwili, akcja zbierania podpisów pod 
AA Sztokholmskim ogarnęta już ca- 
ły 


+ 


krai. Do dnia 16 bm, włącznie, w Ka- 
tpwicach i w woj. śląskim zebrano po- 
niad 500.000 podpisów. w miastach i 
wjsiach woj. gdańskiego — 200.000 pod- 
pfsów, województwa olsztyńskiego — 
"140.000 podpisów, woj. lubelskiero — 
210.000 podpisów, woj. krakowskiego — 
5.000 podpisów. 
15 bm. 
50,000 podpisów, a 
30.000 podpisów. 


AKCJA W OBRONIE POKOJU 
NA ŚWIECIE 

Z Paryża donoszą, że biuletyn dnformacyj. 
ny Stałezo Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju omawia rozwój akcji zbie 
rania podpisów pod Apelem Sztokholimskim 
w Austrii. Niemieckiej Republice Demokta- 
tycznej. Holamdii. Stanach Zjednoczonych. 
Indiach, Francji. Chinach, Wielkiej Brytanii 
i Japonii. 

We wszystkich tych krajach akcja zbiera- 
ma podpisów poczyniła znaczne postępy. 
"HOLANDIA: krajowy Komitet Obrońców 
Pokoju zwołał do Amsterdamu zjazd zwoien- 
ników pokoju na dzień 23 lipca br. 

* 


* 
EJ 

CHINY: duchowieństwo buddyjskie, chrze- 
ścijańskie i mahometańskie wezwało wszyst. 
kich wiernych tych wyzmań w Chinach do 
podpisywania Apelu Sztokholmskiego, Akcja 
zbierania podpisów pod Apelem Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju rozpoczęła się w 
diu 1 Maja. W całych Chinach powstają io- 
kalne Kornitety Obrońców Pokoju. 

* # * 

INDIE: wszystkie związki zawodowe oraz 
organizacje kobiece i młodzieżowe biorą czyn 
ny udział w akcji zbierania podpisów pod 
Apelem, domagajacym się bezwzględnego za 
kazu broni atomowej. 

* A * 

BERLIN. Na terenie całego miasta trwa w 
dalszym ciągu energiczna akcja zbierania pod 
pisów pod Sztokholmskim Apelem Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w sprawie zakazu broni atomowej. 

Dotychczas Apel ten podpisało 800 tysięcy 


Łodzi zebrano 
Poznaniu — 


w 


2 w 
l 


„Podstawowe zadania w pracy 
entralnej Komisji Kontroli Partyjnej“ 


Referat przewodaiczącego 


CKKP PZPR 
Franciszka Jóżwiaka-Witolda 
na stronie 2-ej 


Według danych Wojewódzkich 


Komitetów Obrońców- Pokoju, w 


tysięcy Komitetów Obrońców Pokoju. 
zebranych w kraju de dnia 16 maja br. przekroczyła 


al ( Żal 

mieszkańców Berlina, w tym wiele tysięcy 
mieszkańców z zachodnich sektorów miasta, 
mimo szykan, czynionych przez zachodnie 
władze okupacyjne, 

Dla atmosfery, w jakiej przebiega kampa- 
nia zbierania podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim w zachodnim Berlinie, charaktery- 
styczne jest doniesienie ,„„Neue Zeitung” (li- 
cencja amerykańska) o aresztowaniu w sek- 
torach zachodnich 12 osób, w tym dwie ko- 
biety, za zbieranie podpisów pòd Apelem, po 
tępiającym użycie bomby atomowej, 


* m * 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem 


ŚRODA 


odpiSów 
żono w Polsce pod Apelem Sztokholmskim 


a a a . LJ s a 
całym świecie trwa wytężona akcja w obronie Pokoju 
podpisów pod Apclem Pokoju ogarnęła cały kraj, spoty- 


pod Apelem złożyli również wszyscy koleja- 
rze w Trappes, robotnicy kilku stacji metra 
paryskiego oraz wszyscy uczniowie i nauczy 
ciele gimnazjum St. Martin w Pontoise, per- 
sonel parku artyleryjskiego w Valance itd. 

Rada generalna departamentu Seine etOi- 
se wyraziła solidarność z Apelem, podobnie 
jak Związek b. Jeńców Wojennych tego sa- 
mego departamentu. 

B. więźniowie Dachau i ich rodziny ogłosili 
rezolucję, w której podkreślają swą woię o- 
brony pokoju i domagają się zakazu broni a- 
lomowej. 

Akcja zbierania podpisów rozwija się po- 
myślnie również wśród chłopów, W deuarta- 
mencie Landes w wielu wioskach 100 proc. 
mięszkańców podpisało Apel. £ 

~ è * 

CZECHOSŁOWACJA: w ciągu dwóch pier 
wszych dni kampanii składania podpisów pod 
Apelem .Sztokholmskim przeszło półtora mi- 
liona obywateli czechosłowackich podpisało 


FRANCJA: Jak donoszą z Paryża, podpisy | ten Apel. 


Na Fundusz Obrony Pokoju 


zebrano w kraju ponad 120 miln. zł. 


Obliczenia dokonane na pódstawie sprawozdań| W poszczególnych województwach zbiórka dała 


wojewódzkich pełnomocników zbiórki 1 Majowej 
wykazoją, že w jednodniowej zbiórce | Maja ze 
bran: na Fiumdusz Obrony Pokoju ogólną sumę 
120.123445 zł. l 
Szczególnie pomyślny przebieg miałą zbiórka 
na, Fundusz Obrony Pokojn na wsi. Biorąc pod 
uwagę liczbę mieszkańców, najlepsze wyniki ©- 
siągnęły województwa: olsztyńskie, poznańskie, 
lubelskie, białostockie, pomorskie i rzeszowskie. 


następujące wynikią - 


M. st, Warszawa — 4.719.583, woj. warszawskie” 


— 7088.643. Łódź — 4.527.322, łódzkie — 5.195.580 
kieleckie — 4.292.657, lubelskie — 7.405,349, „bia 
łostockic — 2.934.199. olsztyńskie 3159.245; 


gdańskie *— 5:105:545; pomorskie — »9.240.996, 
'szcżecjńskie —: 7.918.753, poznańskie — 18.740.912, 
wrocławskie — 10.063.597, śląskie — . 7.760.528, 


krakówżkie — 64.895.412, rzeszowskie — 4.418.854. 


Socjalistyczna 
dyscyplina pracy 


W Polsce przedwrześniowej dyscypli- 
na-pracy była wymuszana przez kapita- 
listów i rządy sanacyjne biczem bezro= 
bocia i głodu. 

W Polsce Ludowej ta groźba nie stoi 
przed iudźmi pracy, Ogół robotników 
pracuje z pelną świadomością, że jest 
współgospodarzem kraju. 

Istotną i nieodłączną cechą nowego, 
socjalistycznego stosunku do pracy stała 
sie świadoma dyscyplina, którą widzimy 
w postawie olbrzymiej większości rabot» 
ników i pracowników umysłowych, pra- 
cujących sumiennie i ż zapałem, aby po- 
mnożyć siły Polski Ludowej, siły obozu 
obrońców pokoju. 

Ta olbrzymia większość ludzi pracy 
potępia w sposób zdecydowany jedno- 
stki, które bądź to przez niesumienność 
i lekkomyślność, badź też idąc za pod- 
szeptami wroga klasowego, wykazują 
uiewłaściwy stosunek do pracy, opusz- 
czają dni pracy lub spóźniają się do 
zajęć bez uzasadnionej przyczyny. 

Wyrazem tej opinii były liczne wypo- 
wiedzi robotników i uchwały podejmo- 
wane na zebraniach w zakładach pracy. 
Uchwały te i wypowiedzi świadczyły 
dobitnie, że sprawa nowej, socjalisty» 
cznej dyscypliny pracy dojrzała catkowi- 
cie w najszerszych masach pracujących, 
że stała się ich własną, żywotną spra- 
wą, związaną z najgłębiej pojętym inte- 
resem państwa ludowego. 

W tych warunkach Rząd, majac pełne 
poparcie i zrozumienie szerokich mas 
robotniczych dla potrzeby zabezpiecze» 
nia interesów gospodarki uspołecznionej 
przed wypadkami naruszenia dyscypliny 
pracy, opracował i po uchwaleniu przez 
Sejm wprowadził w życie z dniem 17 
bm. przepisy regulujące odpowiedzial. 
ność za łamanie obowiązującej dyscypli- 
ny i nieusprawiedliwione opuszczenie 
pracy. > 

Nowa ustawa jest poważna bronią 
mas pracujących przeciwko bumelantom 
i jednostkom, które osłabiają nasz wysi- 
łek gospodarczy i przez swój stosunek 
do. pracy wpływają hamująco na wzrost 
dobrobytu i kultury mas pracujących. . 

Na straży wykonywania nowego dee 
kretu staje cała klasa robofnicza, której 
wysiłkiem zrealizowany został 3-etni 
Plan- odbudowy kraja i zaczęte zostało 
dzieło budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce: *” *" | . 

„(Omówienie szczegółowe ustawy o socjali- 
Si dyscyplinie pracy podajemy na str. 
5-€j). 


zmniejszył reparacje Niemiec 


Pozostała suma należna Zw. Radzieckiemu i Polsce rozłożona będzie na 15 lat 


Jak domosi agencja TASS Rząd Radziecki 
otrzymał następujące pismo od Rządu Niemie 
ckiej Republiki Demokratycznej: 


Do Przewodniczącego Rady Ministrów Zwia- 
zku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

Generalissimusa JÓZEFA STALINĄ 
Moskwa — Kreml 


Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej rozpatrzył w dmiu 11 maja 1950 roku pro 
Śśbę Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności w sprawie zmniejszenia odszkodowań 
płaconych przez Niemcy. Wniosek uzasadnio- 
|ny jest tym, że dotychczas zobowiązania re- 
paracyjne wykonywane były punktualnie i 
tym, że masy pracujące Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej zawsze uważały spła- 
tę odszkodowań za swój obowiązek. 

Rząd Niemieckiej Repubuki Demokratycz- 
nej uważa, że propozycja Niemieckiej Socja- 
listycznej; Partii Jedności jest na czasie. Po- 
lityka umocnienia ustroju demckratycznego 
i pokojowego budownictwa gospodarczego, re 


alizowana przez tymczasowy Rząd Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej skłania go do 
zwrócenia się do Rządu Związku Socjalisty- 
cznych Republik Radzieckich z prośbą o roz- 
patrzenie sprawy, czy Rząd ZSRR ' uważa za 
możliwe zmniejszenie niemieckich dostaw re- 
paracyjnych i w jakich rozmiarach. 
Z głębokim poważaniem 
1i maja 1950 roku. (—) Otto Grotewohl 


W odpowiedzi Rząd ZSRR 
Rzadu Niemieckiej Republiki 
nej pismo następującej treści: 


' Do Premiera Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej — Pana OTTO GROTEWOHLA 
Berlin. 


skierował do 
Demokratycz- 


Szanowny Panie Premierze! 

Rząd Radziecki rozpatrzył prośbę Rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej © 
zmniejszenie kwoty płaconej przez Niemcy 
na poczet reparacji. > 

Rżąd Radziecki wziął przy tym pod uwa- 


lze fakt, że Niemiecka Republika Demokraty 


Oświadczenie Rządu R. P. 


W związku z prośbą Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, skiero« 
waną do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Generalissimusa Stalina 
w sprawie obniżenia dostaw reparacyjnych, Rząd Polski w porozumieniu z Rzą- 
dem ZSRR wyraził swa zgodę na obniżenie sum wypłacanych przez Niemcy na 

oczet reparacji oraz rozłożenia dostaw reparacyjnych na okres 15 lat. 


Podejmując tę decyzję, Rząd Polski wziął pod uwagę 


dotychczasowe su- 


mienne wykonywanie zobowiązań reparacyjnych przez NRD i dobrosąsiedzkie 


stosunki między Polską a Niemiecką 
Rząd Polski wychodził przy tym z 
Repub!iki Demokratycznej 


Republiką Demokratyczną. 
założenia, że poczynania Niemieckiej 


w kierunku demokratyzacji Niemiec i zwalczania 


imper'alistycznych i rewizjonistycznych tendencji, poczyniły postępy i dalsze 
wysiłki, służące sprawie utrwalania ookoju i bezpieczeństwa w Europie zasłu. 


gują na poparcie 


czna wykonuje sumiennie i regularnie swe 
zobowiązania reparacyjne ustalone na kwo- 
tę 10 miliardów dolarów i że do końca roku 
1950 znączna część tych zobowiązań w kwó: 
cie 3 miliardów 658 milionów dolarów zośta- 
nie wykonana. 

Kierując się chęcią. ułatwienia wysiłków 

narodu niemieckiego w dziele odbudowy i roz 
woju gospodarki narodowej Niemiec oraz bio 
rąc pod uwagę przyjązne stosunki, jakie u- 
staliły się między Związkiem Radriecskim a 
Niemiecką Republiką Demokratyczną, Rząd 
Radziecki -po uzgodnieńiu sprawy z Rządem 
Rzeczypospolitej Polskiej póstanowił. zmniej- 
szyć pozostającą do spłaty kwote odszkodo- 
wań o 50 proc... tj. do sutny 3 nriliardów 171 
milionów dolarów. 
. Zgodnie z oświadczeniem Rządu ZSRR, 
złożonym na moskiewskiej sesji Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych w marcu 1847 
roku. ustalającym okres. spłaty odszkodowań 
na 20 lat, Rząd Radziecki postanowił rów= 
nież rozłożyć spłatę przez Niemcy pozostają= 
cej części; odszkodowań (w kwocie 3 miliardy 
171. milionów dolarów) na 15 lat, od' 1951 ro- 
ku do roku 1965 włącznie, towarami z prodit- 
keji bieżącej. 


Z głębokim poważaniem 


(© J. STALIN 
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
EE EZ PE O 12 MY TZ a 


Gieneralissimus Stalin 


przyjął sekretarza generalnego ONZ Trygve Lie 


15 maja br. przewodniczący Rady Mi. 
nistrów ZSRR — Józet Stalin przyjął ses 
kretarza generalnego Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych — Trygve Lie — 
w obecności wicepremiera Rady Minis- 
trów ZSRR Mołotowa i ministra spraw 
izagranicznyrch ZSRR Wyszyńskiego 
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_ Podstawowe zadania w pracy 


- Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
Fragmenty referatu przewodniczącego CKKP PZPR Franciszka Jóżwiaka-Witolda 


Trzecie Plenum postawiło przed całą nasza 
Partią w ostrej formie zagadnienie wzmoże- 
nia czujności rewolucyjnej, zagadnienie czy- 
stości naszych szeregów. Jest rzeczą jasną, łż2 
sprawa czujności dotyczy w równej mierze 
wszystkich członków Partii i wszystkie ogni- 
wa partyjne. nie mniej jednak dla Komisji 
Kontroli Partyjnej Trzecie Plenum musiało 
stać się powaźnym przełomem w dotychczaso- 
wym stylu pracy, tym bardziej, że właśnie Ko 
misje Kontroli Partyjnej są specjalnie powoła- 
nym organem, mającym za zadanie strzeżenie 
czujności szeregów Partii. 

Towarzysz Bierut w swym referacie na 
Trzecim Plenum. z całą ostrością skrytykował 
nastroje samouspakajania, lekkomyślnej bez- 
troski, brak czujności, wygodnictwo, dygnitar 
skię narowy, jakie rodziły się i zagnieździły 
niestety na niektórych odcinkach pracy nasze 
go aktywu partyjnego. Nie ulega wątpliwości. 
że niefrasobliwość polityczna, pojednawczy sto 
sunek poszczególnych towarzyszy do b, „dwój- 
karzy”, oportunizm, stępienie czujności klaso- 
wej, niedostrzeganie walki klasowej, toczącej 
się w mieście i na wsi i niezrozumienie istoty 
wałki przez szereg towarzyszy — wszystko 
to nie mogło nie odbić się na pracy Komisji 
Kontroli Partyjnej. 

Walka o to, aby Partia nasza stała się Payr- 
tia zwartą ideologicznie, Partią o żelaznej, bol 
szewickiej dyscyplinie, dyscyplinie wypływa- 
jącej z głębokiej świadomości politycznej — 
musi iść w parze z wychowaniem kadr, z pod- 
noszeniem jch poziomu ideologicznego i świa- 
domej dyscypliny partyjnej. 


Wzmóc opiekę nad kadrami 
partvjnymi 


Przed Partią naszą, przed każdą organiza- 
cją partyjna i przed każdym członkiem Partii 
stoją zadania ostrej, bezkompromisowej walki 
z klikowością, bezdusznym  biurokratyzmem, 
zarozumialstwem i wybujałymi ambicjami nie 
których towarzyszy, z licznymi jeszcze, nie- 
pokojącymi objawami odrywania się towarzy- 
szy od mas partyjnych i bezpartyjnych, z dyg 
nitarskimi metodami pracy,  wielkopańskim 


, trybem życia. 


Objawy te sa dość liczne, a źródłem ich jest 
najczęściej brak należytej krytyki i samokry- 
tyki, brak pracy wychowawczej, brak opieki 
kontroli ze strony organów partyjnych i na- 
szych Komisji Kontroli Partyjnej. 

Komisje Kontroli Partyjnej muszą na obe 
cnym etapie położyć specjalny nacisk na opie 
kę nad kadrami partyjnymi. 

Tow. Bierut w swym referacie podkreślił, 
że od wzrostu naszych kadr partyjnych, od 
ich poziomu politycznego zależy powodzenie 
Planu 6-letniego, zależy nasz dalszy marsz ku 
socjalizmowi. 

Sprawa przebudowy naszej dotychczasowej 
pracy na odcinku polityki kadr, zmiana stylu 
pracy organizacji partyjnych w tej dziedzinie 
— oto zadania, jakie stawia przed całą Par- 
tia obecne Plenum. ; 

Komisje Kontroli Partyjnej muszą dostrze- 
gać niedomagania i braki na odcinku polityki 
kadr i sygnalizować o tym natychmiast kie- 
rownictwu. Muszą stale i systematyczni: po- 
magać organom partyjnym w otoczeniu spe- 
cjalna opieką wysuniętych kadr. 5 

Wiemy przecież, że licznej są jeszcze Wy- 
padki bezdusznego, biurokratycznego podejścia 
do nowowysuniętych towarzyszy. Znamy wy- 
padki złośliwego utrącania i utrudniania pra- 
cy tym nowym kadrom i dlatego na obecnym 
etapie — naszym bojowym zadaniem jest pod 
dawać najsurowszej krytyce i tepić z całą 
bezwzględnością fego rodzaju antypartyjne, 
warcholskie wybryki i wyciagać w poetę = 
do winnych jak najsurowsze konsekwencje 
partyjne, włącznie do usuwania z Partii. 

Uczyć i wychowywać na tych doświadeze- 
niach organizacje partyjne i pomagać i jesz- 
cze raz pomagać młodym naszym kadrom. A 
pomagać, to znaczy, wychowywać, uczyć, dbać 
o nie, nie tracić ich z oczu, znać ich potrzeby 
i bolączki, przestrzegać przed potknięciem się: 


Komisie Kontroli winny 
strzec wykonania uchwał 
Partii 


Jest wreszcie jeszcze jedno zagadnienia, 
które nie było rozwiązane do końca, a miano- 
wicie; zadania Komisji Kontroli Partyjnej ja- 
ko organów kontrolujących wykonanie wytycz 
nych i uchwał Partii... 

Trzeba przy tym stwierdzić, że zadania 
CKKP, określone w paragrafie 31 statutu na- 
zaj Partii, pokrywają się z wytycznymi na- 
kreślonyni przez Tow. Stalina na XVII Zjeź- 

zie WKP(b), a więc: 

a) czuwanie nad czystością szeregów 
partyjnych i obliczem ideologic nym 
członków Partii, 
pociąganie do odpowiedzialności par- 
tyjnej członków Partii, którzy łamią 
dyscyplinę partyjną lub naruszają za 
sady etyki partyjnej, 
kontrolowanie z ramienia KC pracy 
organizacji partyjnych w terenie, 
działanie przez wojewódzkie. a w ra- 
zie potrzeby: i powiatowe Komisje 
Kontroli Partyj"ai 


b) 


c) 
4) 


Ogólnie należy stwierdzić, że WKKPi 
CKKP w okresie od zjednoczenia do Trzeciego 
Plenum dokonały poważnej pracy. Prace tę 
cechował jednak brak dostatecznej planowo- 
ści, niedostateczne powiazanie się z terenem i 
niekoncentrowanie się w taku bieżącej pracy 
wokół węzłowych zagadnień. 

Trzecie Plenum, które wywołało uaktywnie 
nie mas partyjnych, spowodowało napływ do 
Komisji Kontroli Partyjnej większej niż do: 
tychczas ilośej spraw, których charakter świad 
czył o wzmożonej czujności na odcinku walki 
o czystość ideologiczną szeregów partyjnych. 

Charakterystyczne jest, że po Trzecim Ple- 
num wzrosła procentowo ilość wykłuczonych 
za obcość ideologiczną i klascwą. Od Zjedno- 
czenia do Trzeciego Plenum ilość wykluczo- 
nych za obcość ideologiczną i klasową stano- 
wita około 53 proc. ogólnej ilości wykluczo- 
nych, zaś po Trzecim Plenum kategoria ta 
OTC 62 proc. ogólnej ilości wykluczo- 
nych. 

Świadczy to o wzmożonej czujności człon= 
ków Partii. Zmniejszyła się natomiast pro- 
centowa ilość wykluczeń za nadużycia natury 
moralne-etycznej, co może świadczyć o wzro- 
ście dyscypliny i poziomu ideowego członków 
Partii. 


Stosunek procentowy wykluczeń za obcość 
ideologiczną i klasową i wykłuczeń natury 
moralno-etycznej świadczy o tym, że KKP 
zbyt mało wychowują, a przeważnie sięgają 
pó najwyższy wymiar kary partyjnej... 

Ilustracją tego jest fakt, że nagany i upom 
nienia stanowią załedwie 17 proc. decyzji wy 
danych przez Komisje Kontroli Partyjnej, co 
jest dowodem niedostatecznego stosowania me 
tod wychowawczych, tak przez organy partyj 
ne, jak i przez KKP. 

Należy stwierdzić równieź, że podstawowe 
organizacie nie zawsze jeszcze potrafią usto- 
sumkować się z całą powagą, odpowiedzialno- 
ścią i bezstronnością do tak poważnej decy- 
zji, jak wykluczenie z Partii, o czym świad- 
czy 18 proc, uchwał uchylonych przez WKKRP, 
W związku z tym WKKP w pewnych -vypad- 
kach wysyłały w teren zespoły orzekające w 
celu rozpatrywania spraw na miejscu w obe- 
cności aktywu partyjnego, co miało duże zna- 
czenie wychowawcze dla organizacji partyj- 
nych. 

Po III Pldhum KKP postawiły sobie za za- 
danie bliższe powiązanie sięyz Podstawowymi 
Organizacjami Partyjnymi w celu lepszego 
poznania bolączek i niedomagań poszęzegól- 
nych organizacji partyjnych. 


Komisje Kontroli winny powiązać się 
z podstawowymi organizacjami partyjnymi 


Komisje Kontroli potrafiły dzięki temu w 
szeregu wypadków pomóc organizacjom par- 
tyjmym w przeprowadzeniu dużej roboty wy 
chowawczej oraz komitetom partyjnym w usu 
nięciu braków organizacyjnych. 

Dla przykładu podam: 

W woj. łódzkim — WKKP stwierdziła, że 
organizacja partyjna na tartaku Wołów opa- 
nowana została przez kumoterską klikę, w 
skład której wchodzili: przewodniczący Rady 
Zakładowej — Piwowarski, sekretarz POP — 
Gajewski, referent persońalny —Wodniak, kie 
rownik tartaku — Liberski i jego zastępca — 
Nowak. i 

Klika ta znajdowała ciche poparcie w K 
mitecie Gminnym, członkowie którego powia- 
zani byli interesami osobistymi z wyżej wy- 
wienioną grupą. Na skutek skarg robotników 
tartaku, KKP badałą sprawy na miejscu. spo- 
wodowała przyjęcie do pracy i przywrócenie 
praw. członkowskich - niesłusznie wydalonym 
towarzyszom, wykluczyła z Partii sekretarza 
POP, ukarała naganą przewodniczącego Rady 
Zakładowej oraz wyciągnęła wnioski partyjne 
w stosunku do pozostałych. . 

Komisje Kontroli Partyjnej po III Plenum, 
aczkolwiek jeszcze w  żbyt słabym stopniu, 
jednak na całym szeregu odcinków wykryły i 
zlikwidowały wypadki tłumienia krytyki. 

Jaskrawą ilustracją ` hamowania  oddolnej 
krytyki były stosunki w komitecie powiato- 
wym w Śródzie Śląskiej, gdzie trzech towa- 
rzyszy z kierownictwa powiatowego — sekre 
tarz, pelnomocnik KKP i burmistrz przekaza- 
li do sądu sprawę członka Partii za próbę kry- 
tyki postępowania burmistrza. Wszyscy oni 
zostali przykładnie ukarani. 

Białostocka Komisja Kontroli Partyjnej 
piee yaad również szereg faktów tłumienia kry 
tyki. 

Burmistrz miasteczka  Szczuczyna, pow. 
Grajewo, wspólnie z sekretarzem Komitetu 
Gminnego wykłuczyli z Partii pracownicę Za 
rządu Gminnego za krytykę burmistrza. Komi 
sja Kontroli Partyjnej przywróciła jej prawa 
członkowskie. a wykluczyła z Partii burmi- 
strza. 


W Białymstoku, Rawiczu i w innych miej- 
scowościach KKP ukarały również kilku człon 
ków Partii, pracujących w MO i UB za uchy- 
bienia przeciw etyce partyjnej. 

Komisje Kontroli Partyjnej pociągnęły do 
odpowiedziałności partyjnej szereg towarzyszy 
za dygnitarstwo, biurokratyzm i oderwanie 
się od Partii. 

Dla przykładu przytoczę: 

Dank Juliusz, b. naczelny dyrektor Gliwi- 
ckich Zakładów Budowy oraz b. naczelny dy- 
rektor Zjednoczenia Przemysłu Maszynowego 
w Gliwicach, który rządził się po dyktator- 
sku, nie uznawał krytyki, nie kontrolował pod 
ległego mu aparatu, w rezultacie czego gospo 
darka finansowa i materiałowa podległych mu 
przedsiębiorstw prowadzona była niedbale, co 
spowodowało znaczne szkody dla gospodarki 
państwowej — został z Partii wykluczony. 

Przytoczone powyżej przykłady z poplenu- 
mowej pracy komisji wskazują na to, że KKF 
w swej codziennej pracy końtrołowały reali- 
zację wytycznych III Plenum KC. 

Analizując naszą dotychczasową pracę za- 
równo do III jak i po III Plenum należy s* sier 
dzić, że KKP nie stały się jeszcze w dostatecz 
nej mierze instrumentem wychowania człon- 
ków Partii. 

KKP zbyt słabo wykrywały objawy hamo- 
wania krytyki i samokrytyki. Praca Ko.uisji 
Kontroli ograniczała się do tego, że wyciągały 
one wnioski organizacyjne w stosunku do to- 
warzyszy, którzy stanęli w kolizji z dyscypli- 
ną i etyką partyjną, nie zawsze w odpowied- 
nim czasie przestrzegając ich przed popełnta- 
niem błędów. 

Kontrola terenu nie jest przeprowadzana sy 
stematycznie przez nasze Komisje i stąd słaby 
kontakt z żywym człowiekiem w dołowej or- 
ganizacji. 

Trzeba jednocześnie podkreślić, że również 
POP i KP niedostatecznie czuwają jeszcze nad 
wychowaniem członka Partii, niedostatecznie 
pracują nad przyswojeniem przez: niego zasad 
etyki partyjnej. 

Ocena dotychczasowej pracy CKKP i WKKP 
pozwala nam stwierdzić, że wiele na odcinku 
pracy Kontroli Partyjnej poprawiło się. 


Wzmożemy walkę 
. o czujność ideologiczną, o kadry 


Trzeba jednak wiele jeszcze wysiłków, aby 
Komisje Kontroli Partyjnej należycie wypeł- 
niły odpowiedzialne zadanie, jakie przed nimi 
stawia Partia. 

Zagadnienie czystości szeregów partyjnych 
jest nierozerwalnie związane z czujnością w 
szeregach partyjnych. Te dwa zagadnienia 
uzupełniają się w codziennym działaniu i two 
rzą nierozerwalną całość. 

Po, HI Plenum wzrosła aktywność i czuj- 
ność rewolucyjna w szeregach partyjnycn. 
Należy jednak w dalszym ciągu uzbrajać całą 
Partię do walki o czujność i czystość szere- 
gów partyjnych. Komisje Kontroli Partyjnej 
powinny mocniej niź dotychczas związać swą 
pracę z dołowymi organizacjami partyjnymi, 
członkami Partii, by poznać ich styl pracy. 
ich zalety i wady, ich warunki bytu i środo- 
wisko, w jakim się obracają — to uchroni wie 
lu towarzyszy od popełniania błędów, zwich- 
nięć i wykroczeń moralnych. 

Oczywista, Komisje Kontroli Partyjnej nie 
mogą brać tej ogromnej roboty wyłącznie na 
siebie. Robotę tę muszą przeprowadzać na 
codzień przede wszystkim organizacje i ogni- 
wa partyjne. 

Komisje Kontroli Partyjnej winny aktyw- 
nie wpływać na normy postępowania i kształ- 
towania się opinii członków Partii. Dokonać 
tego trzeba przez wykorzystanie każdego w) 
padku naruszania dyscypliny partyjnej, wej- 
ścia w kolizie ze statutem Partii itp. — kuko 


materiału wychowawczego dla członków Par- 
tii. 

Każdy fakt ukarania partyjnego musi być 
w pierwszym rzędzie aktem wychowawczym 
nie tylko dla ukaranego, ale dla wszystkich 
członków danej organizacji partyjnej. 

Trzeba ponadto publikować w prasie partyj 
nej orzeczenia Komisji Kontroli Partyjnej do 
tyczące charakterystycznych i rażących naru- 
szeń etyki partyjnej, złego stylu pracy, biu- 
rokratyzmu, tłumienia krytyki itp, 

Na tych orzeczeniach Komisji Kontroli Par 
tyjnej należy uczyć i wychowywać wszystkich 
członków Partii. 

Komisje Kontroli Partyjnej powinny zde- 
cydowanie i bez kompromisu walczyć z nosi- 
cielami obcej ideologii, z oportunistyczno-pra- 
wicowymi i nacjonalistycznymi narowami, z 
wszełkimi próbami wykrzywiania linii partyj- 
nej, z naruszycielami statutu partyjnego i dys 
cypliny partyjnej, z elementami przeszkadza- 
jącymi wprowadzeniu w życie zasady demo- 
kracji wewnątrzpariyjnej w codziennej prak- 
tyce organizacji partyjnych. | 

Komisje Kontroli Partyjnej powinny szcze: | 
gólną uwagę zwrócić na ogniska zaśmiecenia 
organizacji partyjnych przez elementy wro- 
gie i obce ideologicznie. 

Należy wypowiedzieć ostrą i bezkompromi- 
sową walkę wszelkim próbom hamowania kry 
tyki. Wyciągać najsurowsze konsekwencje 
partyjne w stosunku do tych. którzy świado- 


mie przy pomocy środków administracyjnych, 
służbowych, a nawet karnych tłumią krytykę. 
Komisje Kontroli Partyjnej muszą docierać 
wszędzie tam, gdzie są sygnały i objawy tłu- 
miemia krytyki i natychmiast reagować na to. 

Komisje Kontroli Partyjnej powinny zdecy- 
dowanie i bez kompromisu walczyć z objawae 
mi klikowości Partii, biurokratrzmem, dygni- 
tarstwem wielkopańskim, warcholstwem, za- 
rozumialstwem, z elementami zdemoralizowa- 
a usiłującymi rozkładać organizację par- 
tyjne. 

Komisje Kontroli Partyjnej powinny zbli- 
żąć się do podstawowych organizacji i nau- 
czyć się rozpatrywać sprawy wchodzące w za- 
kres ich obowiązków w oparciu o podstawo- 
we organizacje partyjne, środowisko i instytu 
cje, których te sprawy dotyczą. 

Komisje Kontroli Partyjnej winny kontro- 
lować jak organizacje partyjne opiekują się 
młodymi, wysuniętymi i partyjnymni. 

Nie można ogramiczać pracy organów kon- 
troli partyjnej do formalnego urzędowania, 
trzeba docierać do mas partyjnych, przycią- 
gać je do szerokiej współpracy, należy uprze- 
dzać przed wykroczeniami nie licującymi z 
godnością członka Partii. Trzeba jednocze nie 
bardziej niż dotychczas zacieśnić współp? <e 
z organami kontroli społecznej i państwo j. 

Towarzysze! Uzbrojeni w uchwały IH Jo} 
num i uchwały obecnego Plenum — wzm: .4- 
my naszą walke o czujność ideologiczną lize 
regów partyjnych, o nasze kadry. 

Czystość ideologiczna szeregów partyjnych, 
dobre kadry partyjne to gwarancja trwania 
Partii na słusznych pozycjach, to gwarancja 
wykonania zadań, stojących przed Partią, to 
gwarancja umocnienia jedności Partii, to gwa 
rancja wypełnienia 6-letniego płanu podstaw 
socjalizmu. 

Sprawy czujności i czystości ideologicznej 
szeregów partyjnych i sprawy kadr na obec- 
nym etapie zaostrzającej się walki klasowej 
są tak wielkim zagadnieniem, że należy uczy- 
nié wszystko, aby te podstawowe zadania do- 
prowadzić do świadomości wszystkich ezton- 
ków Partii, aby całą Partię uzbroić do ich wy 
pełnienia, 

Bitwa o czystość ideologiczną i czujność 
Partii, bitwa o kadry, to wielka bitwa klasowa 
o zbudowanie podstaw socjalizmu, o socjalizm. 


Młodzież brytyjska 
demonstruje przeciwko 


Achesonowi 

W poniedziałek odbył się w dzielmicy lon- 
dyńskiej Holborn młodzieżowy wiec protasta- 
cyjny przeciwko przyjazdowi sekretarza sta- 
nu USA Achesona do Londynu dla wzęcia 
udziału w naradzie przedstawicieli krejów, 
uczestniczących w agresywnym pakcie alan- 
tyckim. Uczestnicy wiecu nieśli transpannty 
z napisami: „Nie będziemy umierali za ~an- 
kesów!*, „żądamy pokoju!*, „Mr. Achesa — 
wracaj do USA!*, 

Wybrana przez uczestników wiecu delga- 
cja złożyła w ambasadzie amerykańskig w 
Londynie deklarację z żądamiem wręczeni: jej 
Achesonowi, który odmówił przyjęcia delza- 
cji. W deklaracji tej uczestnicy wiecu donaza 
ja się, aby Acheson publicznie potępił zento- 
roczne oświadczenie Kennana. 


A 


Nowe zwycięstwo 


Chińskie; Armii Ludowi; 


Chińska Armia Ludowa wyzwoliła waoe 
Tungszan, położoną o 100 kilometrów na'po- 
łudniowy zachód od Amoy. Po wyzwoleni: tej 
wyspy w ręku kuomintangowców pozo+aje 
przy wybrzeżach prowincji Fukien jedna :yl- 
ko baza morska na wyspie Kinmen. 

Oddziały Armii Ludowej wylądowały ne wy 
spie Tungszan po silnym, trwającym trzy go- 
dziny, przygotowaniu artyleryjskim. Wi ska 
kuomintangowskie zostały rozbite i ratwa- 
ły się ucieczką drogą morską. l 


Władysława Kotas, członek ZMP, wychowaw- 
czyni sezonowego żłobka spółdzielni produk- 
cyjnej w Jaworzynie, pow. Nowy Sącz. 

podpisuje Apel Sztokholmski. Foto AR 
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z GOD. BALA. ż WACKA 


SOBEK: — Swietnie s'ẹ złożyło, że 
nikt nie widzi. Wezmę sobie ię lawkę 
do mojego ogródka! Właśnis takiej mi 
brakuje... Uch! Ciężko idzie, ale warto 


się potrudzić,.. 


Poziom 


Mały sklep 


a duży skandal! 


Podróże kształcą — głosi mądra maksyma. 
Po to jednak, aby się czegoś nauczyć, wcale nie 
irzeba wybierać się w daleką drogę. Czasem wy 
starczy mały spacerek po mieście, ot powiedzmy 
wizyta w sklepie  masarskim PPS-u przy ul. 
Wojska Polskiego 40. 

Wybrałem się tum w ubiegły poniedziałek, 
o ` godzinie 16 minut 15. Mięsa w sklepie nie 
było. Zobaczyłem jedynie kilka wianków kra- 
kowskiej i jeszcze jakiejś wędliny, której naz 
wy — wyznaję ze skruchą — nie znam. 

Natomiast personel był w komplecie, a jakże. 
Trzy ekspedientki, no i kierownik. Postać kiero 
wnika rzuciła mi się wo oczy. Poruszał się bo- 
wiem w spasób specyficzny, który w protoku- 
lach mibicyjnych określa się lapiddłnym — „w 
stanie nietrzeźwym”, 

Powodów, dla których pan kierownik w czasie 
pracy wprowadził się w stan opiłstwa — nie 
ustaliłem, Po prostu zuabsorbotwały mnie inne 
wydarzenia, 

Do sklepu przylega niewielkie pomieszezenie, 
coś w rodzaju kantorka. Z kantorka dobiegały 

~ odgłosy zawzięlej dyskusji. Zastałem tam liczniej 
sze grono, ale obecni nie zwrócili na mnie uwa 
gi, ba byli pilnie zajęci. Nie mogli dać sobie 
rady z odkorkowaniem którejś tam z kolei bu- 
telczyny. 


Nie chege przeszkadzać w libacji (ostatecznie |" 


nikt mnie tu nie prosił) wycofałem się z kantor 
ku, kontynuując swoje obserwacje, w wyniku 
których ustaliłem, że: 

Przy sklepie znajduje się warsztat rzeźniczo- 
masarski, który może przerobić tygodniowo oko 
ło 6 ton mięsa, ale sklep z niego nie korzysta, 
natomiast gęsto często przychodzą tu prywatni 
rzeźnicy z całej okolicy, kręcąc mięso na maszy 
nach spółdzielni, 

w podwórzu „jest obszerna pitonica-chłodnia, 
moe pomieścić 400 połówek wieprzy, ale mię 

sa się tu nie prz echowuje, bo PSS zabrała urzę- 
dzenia chłodnicze, zamieniając doraźnie maga- 
zyn mięsa na., skład ziemniaków. 

I czy nie mari racji, twierdząc, że wędrówki 
po mieście też uczą? W tym wypadku uczą nas, 
jak nie należy pracować. Ale z ta 
kiej nauki nie wiele pożytku — mam nadzieję, 
że odpowiednie czynniki nauczą kierownika i 


personel sklepu masarskiego PSS-u z uł, Wojska 
trzeba pracować! 


(ja) 


Polskiego 40 — jak 


Felek był kiedyś kcinerem, dziś jest sprze 
dawcą w sklepie z przyborami szkolnymi. 
Wczoraj Felek wpadł do podręcznego maga- 
zyńku, gdzie. mieszczą się okazy zoologiczne 
i SAWAWITY sobie chusteczkę pod pachę za- 
wołał: 

— SASZ. 
profesora! 


Raz szkielecik psa dlą pana 
* * 


* 

Spotykają się dwaj znajomi. 

— Słyszał pan?.. Koperck ożenił się te 
swoją sekretarką.. 

— No i jak im sie teraz powodzi?... 

— Nie się u nich nie zmieniło... Tylko daw 
niej on jej dyktował, a teraz ona jemu dyk- 
tuje... 


* * 
* 


W pewnym towarzystwie rozmowa się to 
czy+na temat obciążenia dziedzicznego. 

— Czy pan w to wierzy? — zwraca się 
ktoś do pana Pompki. 

— Oczywiście. Miałem 
umarł i który był właśnie 
żony... 

— Jak pan to rozumie? 

— Jego matka i babka też umarły. 


znajomego, który 
dziedzicznie obci 


SOBEK: 
Ławeczka 


— Dobry interes zrobiłem! 
jak cacko! A cóż takiego, 
Że w ziąłemi? Przecież specjalnie do ni- 
kogo nie należy, a w paiku jest ich 
jeszcze wiele.., 


WACEK: — Tak mnie nogi bolą, że 
już é nie mogę! Usisdźmy... 

WICEK: — Ale gdzie  usiądziesz? 
Wszystkie ławki są zajęte. Chodźmy 
na „naszą“ ławeczkę! Może wolna... 


Likwidując sklepy, zagarniają lokale 


Ciemne praktyki kupców 


Ludność domaga się od władz ukrócenia machinacji, godzących 
w: sprawne zaopatrzenie wszystkich. dzielnic miasta 


Przed kilkku dniami pisaliśmy o skle- 
pach - straszydłach tj. o bezużytecznie 
stojących lokalach po zlikwidówanych 
przedsiębiorstwach handlowych. Jak bar- 
dzo konieczne jest roztoczenie należytej 
kontroii nad zwalniającymi się lokalami 
handlowymi — mogą świadczyć następ- 
pujace fakty, które zdarzyły się ostatmio 
w Łodzi. 

Niektórzy kupcy, likwidujący swe skle- 


handlowy ze swym mieszkaniem. Inni 
zaś, którzy mieszkają na piętrze, lub w 
innym domu, wpuścili do lokalu sklepo- 
wego krewnych lub znajomych! 
Procedura takiego samowolnego prze- 
kształcania sklepu w mieszkania jest bar 
dzo prosta. We wtorek w oknie wysta- 
woówym leżą jeszcze pęczki rzodkiewek. 
sałata, czy:inne artykuly spożywcze, a 
już w środę stoją doniczki z kwiatami 


py powiększyli sobie nieprawnie „prze- |i wiszą firanki. 


strzeń życiową", łącząc po prostu. lokal 


Są wolne mieszkania 


Oczywiście „mełamorloza* ta nastę- 


trzeba pomyśleć o komunikacji! 


Wiśniowa Góra musi otrzymać lepsze połączenie z Łodzią 


Akcja przesiedlania rodzin 
czych z ruder do willi i domków podmiej 
skich trwa. W kwaterunku piętrzą się 
już stosy podań wielu osób, które mimo, 
1ż mieszkają w znośnych i nie przezna- 
czonych jeszcze do rozbiórki domach, 
proszą o przydzielenie im lokali w miej- 
scowościach podłódzkich, Ponieważ jed- 
nak obecnie najbardziej palącą jest spra 
wa znalezienia lokali zastępczych dla 
rodzin z grożących zawaleniem ruder — 
podania te rozpatrywane będą dopiero w 
terminie późniejszym. 

Po Tuszynie-Lesie, Kolumnie i Żako- 
wicach obecnie przystąpiono do przy- 
dzielania mieszkań w Wiśniowej Górze 
i Kraszewie. Napotkano (tu jednak na 
poważną przeszkode, którą trzebaby jak 
najszybciej zlikwidować. O ile wszy- 
stkie poprzednie miejscowości mają do- 
godne połączenie z Łodzia, komunikacja 


robotni- | z Wiśniowa Górą szwankuje bardzo po- 


ważnie. 

Jeden jedyny autobus nie potrafi ob- 
służyć wszystkich, pragnących z niego 
skorzystać. Dlatego też należałoby za- 
wczasu pomyśleć o usprawnieniu linii 
autobusowej przez powiększenie w go- 
dzinach rannych i wieczornych ilości 
kursów, aby umożliwić mieszkającym tu 
robotnikom, łatwy i szybki dojazd do 


miasta. 
Przykładem może być Warszawa, 
miejscowość pod- 


gdzie prawie każda 
miejską łaczy z miastem linia autobu- 
sowa, toteż wielu asri stolicy 
z chęcią wyprowadza się poza miasto, 
wiedząc, że nie będą mieli żadnej trud- 
wości z dojazdem do pracy. 

Apelujemy więc do PKS-u: robotnicy, 


którzy zamieszkają w Wiśniowej Górze | 


muszą mieć umożliwiony dojazd do pra- 
cy! (m) 


MHD odpowiada na nasze artykuły 


Kto uruchomi pralnie chemiczne? 


Warszawa podejmie również decyzję co do sprzedaży 
na raty aparatów fotograłicznych 


Ostatnio zamieściliśmy dwa artykuły, 
wyrażając w nich życzenia naszych czy 
telników: jeden o konieczności urucho- 
mienia większej liczby pralni chemicz- 
nych, drugi o potrzebie wprowadzenia 
dia aparatów fotogralicznych na 
raty. 

Na obydwa artykuły otrzymaliśmy 
rzeczowe wyjaśnienia z Miejskiego Han- 
dlu Detalicznego. 

„Jeśli chodzi o pralnie, MHD zawiada- 
mia, że nie planuje w rb. otwarcia pla- 
cówek o charakterze ściśle uslugowym, 
jak pralnie chemiczne. W rb. zgodnie z 
zaleceniami władz zwierzchnich, przed- 
siębiorstwo rozbudowuje wyłącznie sieć 
detalicznych placówek handlowych. roz- 


prowadzajacych artykuły przemysłowe. 

Doceniając jednak w pełni uwagę po- 
ruszonego przez „Express“ zagaądniena, | 
MHD  przesłało nasz artykuł do swych, 
władz zwierzchnich z prośbą o zajęcie 
stanowiska w tej sprawie, 

Czekamy obecnie co na ten temat po- 
wie spółdzielczość wytwórcza, względnie 
usługowa, zrzeszona w Związku Spół- 
azielni” Pracy, która przed wszystkimi 
powinna zająć się rozbudową sieci uspo- 
tecznionych pralni chemicznych. 

Co sie tyczy aparatów fotograficznych 
— itutaj MHD zwrócił się do swych 
władz zwierzchnich o zajęcie stanowi- 
ska, spodziewając sie w najbliższych 
dniach odpowiedzi, (x) 


„|swe przedsiebiorstwo, 


[li M 


W 


WACEK: — Nie ma! 
Kto to mógł zrobić? 

WICEK: — Jakiś egoista. Widzisz, co 
ża krzywdę czyni  nieposzanowanie 
wspoinej własności! 


Kuś ją zabrał! 


puje dlatego tak szybko, aby postawić 
władze przed faktem dokonanym. A że 
te doniczki i przybrudzone firanki są do- 
skornałym parawanikiem, za którym wła 
ścicie!e sklepów zwijający swe przedsię- 
biorstwa robią niemniej brudne interesy 
—'nie trzeba chyba nadmieniać. 


Karygodne jest już samo tego róadzaju 
postępowanie. Nie ma u nas własności 
prywatnej lokalu. Jeżeli ten czy inny 
kupiec ma jakiś sklep, to lokal tak dłu- 
go mu przysługuje, jak długo prowadzi 
Z chwilą zaś je- 
go likwidacji — tak samo jak inni przy 
wyprowadzeniu się z mieszkania — ku- 
piec obowiązany jest zgłosić lokal do 
Wydziału Kwaterunkowego, lub powia- 
domić o tym administratora domu, 


Bo rola sklepu wcale s'ę nie kończy z 
chwiłą wycofania sie handlu jego wla- 
ściciela. Sklep nadal jest potrzebny dla 
zaspakajania potrzeb ludności, bo skle- 
pów jest jeszcze ciągle za mało, zwłasz- 
cza w dzielnicach robotniczych. Jeżeli. 
zaś ktoś nie chce dalej prowadzić przed 
siębiorstwa, sa inni powołani właśnie do 
tego, aby uzupełnić sieć dystrybucyjną, 
k'erujac się dobrem konsumenta. 


l dlatego trzeba wzmocnić kontrolę 
md zwalniającymi się lokalami handlo- 
wymi i jednocześnie usprawnić przy- 
dział tych lokali Miejskiemu Handlowi 
Detalicznemu, Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców i innym instytucjom, zajmu 
jącym się dystrybucją. 


Konieczne to jest z innego « jeszcze 
względu. Stojące bezużytecznieś lokale 
handlowe, podobnie jak to było przed- 
tem z mieszkaniami, stały się obiektem 
bezprawnych „włamań“, Już zdarzyło 
się kilkanaście wypadków, gdy do lokali 
tych dostañ się siłą intruzi, urządzając 
tu sobe „mieszkania“. 


„Włamywacze“ ci działają zdecydowa 
nie na szkodę ludności calej dzielnicy. 
Bo ludność czeka na uspołecznione skle- 
py, czeka aż się skończą długie wędrów= 
ki w poszukiwaniu artykułów codziennej 
potrzeby, po które trzeba nieraz chodzić 
po parę kilometrów, I gdy nadarza się 
już okazja pozbycia się kłopotów, nagle 
|do przygotowanego na sklep uspołecz- 
| niony lokalu wdzierają się intruzi, ska- 
,zując tym samym ludność na dalsze kła 
poty w zaopatrywaniu się, 


i 


Nie więc dziwnego, że w licznych 
listach do redakcji robotnicy łódzcy da- 
ją wyraz swemu  oburzeniu z powod 
takiego postępowania i domagają się od 
władz bezwzględnego wysiedlania „wła- 
mywaczy”, którzy działają na szkodę 


dobra ogólnego. 


Pod takim żądaniem podpisujemy się; 
obiema rękami, przekonani, że władze 
miejskie zaprowadzą należyty porządek 
ao A handtowych w_ Los 


na 
dzi, 


STR. 4 


Racjonalizatorzy mają głos... 


Wynalazki i usprawnienia 


„EXPRESS PRUST ROWAN" 


dokonane przez robotników przynoszą państwu milionowe oszczędności 


W lokalu istniejącego przy PZPB im. 
Marchlewskiego Klubu Racjonalizatorów 
panuje ożywiony ruch. Za chwilę rozpo- 
czyna się siódme z kolei w tym roku, ze- 
branie Komisji Usprawnień. 

Zobaczcie proszę — mówi przewodni- 
czący klubu ob. Chmielewski do majstra 
blacharskiego ob. Zawadzkiego, który do 
piero co wszedł na salę — ile dziś wnios- 
ków mamy do rozpatrzenia. Dwa Grzejsz- 
czaka, jeden Franciszkowskiego, Repina 
no i nasze tj. Bożęckiego i mój. Te pomy- 
sły wraz z poprzednio złożonymi dadzą już 
wspaniałą liczbę 50 pomysłów racjonali- 
zatorskich i to w dość krótkim czasie bo 
od października ub. roku. 


Widać z tego, że w robotniku są ukry 
te talenty, — rzuca zadowolony Zawadz 
ki — a klub umożliwił im... 

— Panowie, zaczynamy! Siadajcie. Nie 
można przecież przeciągać zebrania. 

— Na wstępie — otworzył zebranie 
dyr. przędzalni ob. Kosiński — rozpatrzy 
my wniosek ob. Grzejszczaka. Dotyczy on 
jak wynika z dołączonych rysunków i opi 
su, aparatury powietrznej, która ma na 
celu usuwanie kurzu i brudnych niedoprzę 
dów. Aparatura ta — mówił przygląda” 
jąc się rysunkowi — ma być poruszana 
przy pomocy wentylatorów. 

Pomysł sam, w istocie jest dobry, mi- 
mo, iż takie aparaty, patentu czeskiego, za 


stosowały już PZPB Nr 21. Chodzi teraz o | 


to, czy ta konstrukcja da się zastosować 
do naszych 'warunków tzn. do. starych ma 
szyn i czy można będzie je wykonać w na 
szych zakładach. 

Wniosek wywołuje ożywioną dyskusję. 
W trakcie pokazuje się, że ten sam po- 
mysł mieli czterej inni robotnicy, którzy 
zaczęli nawet sporządzać części składowe 
maszyny. W tym stanie rzeczy ob. Grzej- 
szczak mocno spóźnił się ze swoim wyna- 
lazkiem. 

— Mimo to — podjął znów dyrektor — 
niewątpliwą zasługą Grzejszczaka jest to, 
że jego pomysł przyśpieszy pracę ospałych 
racjonalizatorów, którzy już dawno win- 
ni wynalazek swój zrealizować, Myślę, że 
wobec takiego stanu rzeczy muszą do gro 
na twórców aparatury przyjąć jeszcze je 
dnego i razem urzeczywistnić swe zamy- 
sły. 
Następnym rozpatrywanym wnioskiem 
jest wniosek ob. Franciszkowskiego. Rac 
jonalizator przyniósł ze sobą udoskonalo- 
ną część maszyny. W chwili, gdy członko 
wie komisji skrupulatnie badali przydat- 
ność urządzenia, Franciszkowski obiaśniał 


Codzienna nomwelka „Expressu“ 


zasady działania aparatury i jej zalety. 
— Przy naszych maszynach — mówił, są 
ot takie płytki — ręce zakreśliły w powie 
trzu ruch obrazując kształt przedmiotu. 
Dopóki maszyna jest nowa to płytki działa 
ją i naciągarka pracuje. Niech się jednak 
trochę zużyje, już ta część nie nadaje się 
do dalszej pracy, a tym samym maszyna 
ma przestoje. Naprawa jej jest trudna i 
wymaga dłuższego okresu czasu. Wymy” 
ślone przeze mnie łyżki metalowe oprawio 
ne na wspólnej osi spełniają tę samą rolę 
co angielskie płytki, a do tego są bardziej 
wytrzymałe i dadzą się szybko wymie- 
niać. 

Komisja po dłuższym badaniu biorąc 
pod uwage. również to, że przyrząd wy” 
naleziony przez Franciszkowskiego jest o 


„wiele czulszy od angielskiego oraz zapew 


nia maksimum wydajności przy minimum 
wysiłku obsługującego maszynę robotnika 
— uznała jego pomysł za dobry i przyz= 
nała premię wstępną w wysokości 20 tysię 
cy złotych. 

Pomysł jest naprawdę doskonały 
stwierdza jeszcze ob. Berner — aparat 
pracuje już na dwóch naciągarkach. 

Wniosek ten zostanie przesłany do Cen 

tralnego Zarządu Przemysłu Bawełniane- 
go do rozpatrzenia i ewentualnego zasto- 
sowania we wszystkich zakładach. 
Dalej komisja zastanawiała się nad 
wnioskiem ob. Repina. Są to denka do bę 
bnów przy samoprząśnicach wózkowych. 
I ten pomysł zostaje uznany za dobry i 
premiowany. 

Ale teraz uwagę wszystkich zwraca sto- 
jąca na stole potężna maszyna. Tajemni- 
cze kółka i zwoje drutów okazują się częś 
ciami składowymi prostownika selenowe- 
go pomysłu ob. ob. Chmielewskiego i Bo- 
żęckiego. Do tego czasu windy i dźwigi 
na terenie fabryki bardzo często były unie 


ruchomione. Dlaczego? Po prostu, zła 
i przestarzała konstrukcja prostowników 
powodowała ciągłe zepsucia . Wy 
nalazek racjomalizatorów eliminuje zupeł 
nie defekty prostownika oraz postoje 
wszystkich dźwigów. 

Słowa ob. Chmielewskiego wywołują 
burzę oklasków. Rewełacyjny pomysł — 
woła klaszcząc w dłonie blacharz Zawadz 
ki — nareszcie będzie spokój z windami. 

— No i my nie będziemy musieli się 
zrywać w nocy z łóżek i śpieszyć do fabry 
ki, aby naprawić „znów“ stojące windy — 
dodaje momter Bożęcki. 

Obaj robotnicy otrzymują premię wstę 
pna w wysokości 40 tys. złotych. Wniosek 
zostanie wysłany do Warszawy, gdzie po 
zatwierdzeniu będzie go można  zastoso- 
wać we wszystkich zakładach pracy. 

Rozpatrywano jeszcze wiele wniosków. 
Były takie, które nie dały by się zreałizo 
wać. Mimo to jednak racjonalizatorzy © 
trzymywali premię, aby w tej formie mieć 
zachętę do dalszej pracy nad racjonaliza- 
cja. 

Ingerencja klubu w sprawy racjonaliza 
torskie nie jest jednak taka jaką być po 
winna. Jest szereg pomysłów, które z tych 
lub innych przyczyn nie zjawiają się na sto 
le komisji usprawnień. Są inne, rozpoczęte 
i zarzucone z powodu braku odpowiednich 
narzędzi, materiału lub pomocy. Leżą wał 
ki, stoi wózek, poniewierają się rurk* do 
odkurzaczy przędzy. 

We wszystkich tych . wypadkach wina 
leży po stronie kłubu, który się bądź nie 
zainteresował pomysłem, bądź też nie oto 
czył racjonalizatora należytą opieką. 

Usunawszy te mankamenty klub może 
się spodziewać w swej pracy wspaniałych 
wyników, tym bardziej, że już teraz po 
półrocznym okresie istnienia szczycić się 
może być dużymi sukcesami. (st) 


Filmowcy zagraniczni spotkają się z robotnikami łódzkimi 


Dzisiaj rozpoczyna się festiwal fil- 
mów czechosłowackich. Aż do 26go 
maja na ekranach kin „Polonia“ i „Wi- 
sła* ukazywać się będa najbardziej war- 
tościowe filmy produkcji czechosłowa- 
ckiej, z których większości jeszcze W 
Łodzi nie widzieliśmy. 

Atrakcyjność tegorocznego festiwalu 
podniesie wizyta kilkuosobowej ekipy 
filmowców zagranicznych, w skład któ- 


Franciszek Molnar 


A jednak... 


Pani Lidia, trzydziestoparoletnia przy- 
stojna, elegancka kobieta, owdowiała 
przed paroma laty. Wierna pamięci mę- 
ża — a wierność i uczciwość były za- 
sadniczym rysem jej charakteru — cho- 
ciaź miała starających sięnie wychodzi 
ła powtórnie za mąż. Zajeta pracą za- 
wodową, a przede wszystkim wychowy- 
waniem swojej dziesiecioletniej cóte- 
czki. 

Od jakiegoś roku zmienił się trochę 
spokojny tryb jej życia. Znużońña samot- 
nością zaczęła bywać pe pracy w ka- 
wiarniach, w teatrze i na koncertach. A 
towarzyszył jej zazwyczaj doktór Da- 
lardi, spokojny, bardzo zrównoważony i 
miły gentleman przyjaciel z czasów jej 
pierwszej młodości. 

Kiedyś, przed laty, młody słuchacz 
medycyny Dalardi przeżył sercowy dra- 
mat, gdy ciemnowłosa, młodziutka Li- 
dia zaręczyła się z inżynierem Tekelim. 
Dalardi wycofał się wtedy bardzo dys- 
kretnie, ale teraz, kiedy inżynier Tekeli 
tmarł, zbliżył się znowu do pani Lidii. 

Zgodnie ze swoimi zasadami nie na- 
rzucał się jednak nigdy młodej wdowie. 
Był zawsze bardzo taktowny, spokojny i 
powściągliwy. nawet wtedy, kiedy sto- 
sunek ich zmienił się w coś więcej, niż 
towarzyską znajomość. 

Tego wieczora byli oboje w operze. Po 
skończonym przedstawieniu Dalardi od 
wiózł Lidię, która mieszkała na drugim 
końcu Budapesztu, do domu. 

Kiedy znaleźli się w taksówce, Dalardi 
zaczął spokojnie: 

— Droga Lidio, chciałbym porozma- 


wiać z tobą na temat rotmistrza Csaky. 

— Ach, „.o błękitnym huzarze! — 
wzruszyła ramionami. 

— Wiesz co? — rzekł powoli, — Uwa- 
żam. że jestem niezłym psychologiem, 

— W tym jednak wypadku nie jesteś 
mim! 
= — Powiedzmy, że jesteś roztropniej- 
sza ode mnie.. Porozmawiajmy więc 
spokojnie o- rotmistrzu Csaky, Dziś, tak 
jak i my, był on również w teatrze... 

— Tak jest! 

— A wczoraj, w niedzielę, był u cie- 
bie na obiedzie, - 

— Owszem był! 

— A jutro mamy pójść razem na ko- 
lację. 

— Tak jest! 
o tym. 

— Widzisz — rzekł po namyśle. — 
Zauważyłem, że ten przystojny oficer, 
którega w towarzystwie nazywają po- 
wszechnie „błękitnym huzarem* asystu- 
je ci ostatnio zbyt czesto.. A i ty, zdaje 
się, poświęcasz mu zbyt wiele uwagi. 

— Ależ... zaczerwieniła się. 

— Zaczekaj. Zanim powiesz ostatnie 
słowo, zastanów się nad nim. Wiesz, że 
cię kocham, że właściwie jesteśmy parą 
narzeczonych. Nie pogniewasz się więc, 
jeśli o tej sprawie rozmawiać będę z to- 
bą tak bardzo szczerze. Jesteś prostoli- 
nijna © nie umiesz kłamać... Czy jednak 
w tym wypadku zanalizowałaś dobrze 
swoje uczucia? 

— Moóże masz rację — zastanowiia 
się Lidia. — Zamknę Więc oczy i posta- 
ram się wskrzesić w duszy jego obraz. 


Ale dlaczego opowiadasz 


rej wejdzie sześciu najwybitniejszych 
przedstawicieli kinematografii czechosło 
wackiej oraz dwóch — węgierskiej. 

Goście zagraniczni przybędą do Łodzi 
w sobotę rano i zatrzymają się do poni 
działku, zwiedzając w tym czasie rmeia 
sto, wytwórnię filmów fabułarnych oraz 
szereg kin łódzkich, przy czym w jed: 
nym z nich spotkają się z robotnikami 
łódzkimi, (sk) 


Nie przeszkadzaj mi przez kiłkanaście 
sekund, a potem powiem ci otwarcie, co 
czuję... Jeśli mam być szczera, to i ja 


estem w tej chwili mocno  zaintrygo- 
wana! i y 
Lidia powiedziała to rzeczywiście 


szczerze, ałbowiem była kobietą z grun- 
tu uczciwą i prawdomówną. 

Przymknąwszy oczy, siedziała w mil- 
czeniu przez parę chwil, Wreszcie prze- 
lotny uśmiech rozjaśnił jej twarz, ona 
zaś powiedziała cicho wciąż jeszcze nie 
otwierając Oczu. 

— Nie, nie czuję do niego nic 

— Zupełnie nic? 

— Nie! Owszem, wywołałem w sobie 
jego wizję, ale choć widzę go wyraźnie, 
serce moje jest zupełnie spokojne. 

— Droga przyjaciółko — rzekł Da- 
lardi — Powtórz jeszcze raz ten ekspe- 
ryment. Ja mam dużo intuicji, a skoro 
odczuwam w sobie teraz jakiś niepo- 
kój, dzieje to się z pewnością nie bez 
powodu... 

— Dobrze! — zgodziła się Lidia i po- 
wtórnie przymknęła oczy. Przez chwile 
wsłuchiwała się w głos swojego serca, 
wreszcie otwarła znowu oczy i rzekła 
ze szczerą prostotą: 

— Nie, nie czuję nic! 

Dalardi spojrzał na nią uważnie, a 
potem. pochyliwszy się nad jej ręką, po- 
tałował ją. 

— Widocznie instynkt omylił mnie! 
Dziękuję ci za twoie słowa. Uspokoiłaś 
minie. A jednak to znaczy, bardzo wiele, 
jeśli dwoje ludzi, %tórzy się kochają i 
szanują, mają odwagę porozmawiać ze 
soba szczerze i bez obsłonek. 

Samochód zatrzymał się przed do- 
mem, w którym mieszkała Lidia. Oboje 
pożegnali Się... , 


INWALIDA PRACY: Po skontaktowaniu 


się z dyrektorem Szpitala Ortopedycznego 
dr Komzą — możemy wreszcie Pana pocie- 
szyć, że odpowiedni but będzie mógł być zro 
biony w pracowni ob. Zawirskiego przy uli 
cy Gdańskiej. Jest Pan proszony, © uprzed- 
nie zgłoszenie się do szpitala — ul. Drew- 
nowska 73 w godzinach 11—13, Otrzyma Pan 
odpowiednie wskazówki. Nie należy upadać 
na duchu, wierzymy, że sprawa będzie zała- 
twiona pomyślnie. 
* * 
= 

SZCZĘŚNIAK JAN: Drogi Panie! Dzięku 
jemy za miłe słowa i gratulujemy serdecz 
nie z okazji dobrych wyników egzaminacyj 
nych. Pisze Pan, że cały swój sukces zaw- 
dzięcza „Naszym Radom“ i nie wie jak 
wyrazić swoją wdzięczność. (Uważamy je- 
dnak, że sukces ten zawdzięczać Pan może 
jedynie i wyłącznie swojej pracy. Życzymy 
dalszych dobrych osiągnięć i serdecznie Pa 
na pozdrawiamy. 

* " * 

ADA Z OLSZTYNA: Naturalnie, że istmie 
ją wieczorowe szkoły dla dorosłych nie tylko 
w zakresie szkoły powszechnej, ale i typu śre 
dniego. Przypuszczalnie są takowe i w Olszty 
nie. Proszę w tej sprawie zwrócić się do miej 
scowego Kuratorium, lub Inspektoratu Szkol 
nego. 

* 


+ 
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J. K. Z ŁODZI: Niesłusznie czuje się Pam 
dotkniętą tym, że podczas Pani choroby człon 
kowie Rady Zakładowej złożyli Pani wizytę 
w jej mieszkaniu. Dowodzi to tylko sumienno 
ści w pełnieniu obowiązków oraz włściwego 
podejścia do spraw bytowych załogi. Jeże!ł 
rzeczywiście była Pani chora i okazała dele 
gacji świadectwo lekarskie, wszystko jest w 
porządku. Krytyki i czujności mogą obawiać 
się tylko tacy, którzy bez usprawiedliwienia 
marnują swój czas roboczy. Dziękujemy za po 
zdrowienia i prosimy o pamięć. 


Jakie mają być audycje? 
Narada Polskiego Radia z włókniarzami 


W nadchodzący czwartek tj. 18 bm. 
w sałi „Ogniska* w Łodzi odbędzie się 
pierwsze zebranie dyskusyjne włóknia- 
rzy z radiowcami. 

Polskie Radio postanowiło zorganizo- 
wać tę naradę, aby jeszcze bardzej dosto 
sować program radiowy do potrzeb mas 
pracujących. 

Włókmiarze, którzy kroczyłi i kroczą 
w czołówce kłasy robotniczej na odcinku 
produkcyjnym, odgrywają również :po- 


ważną rolę i na odcinku kulturalno- 
oświatowym. Uwagi, które padną na 


tym zebraniu dyskusyjnytn ga Ra 
diu ocenić krytycznie ASGR sowa 
swoją pracę i ustalić właściwe formy 
ukazywania rzeczywistego życia ludzi 
pracy. 

Zebrane dyskusyjne poprzedzi koncert 
Polskiego Radia oraz występy solistów. 


— Do widzenia!.. Do widzenia!... 


Lidia, zdjąwszy w przedpokoju 
płaszcz, weszła cicho do pokoju córe- 
czki, Dziecko już spało. Stara niania 


poinformowała ją, że Ewunia poszła 
późno spać, bo wieczorem pisała bardzo 
długo. 

— A co pisała? 

— Prosiła mnie, ażebym nie zdradziła 
jej. Ale ja myślę, że dzieci nie powinny 
mieć wobec redziców tajemnie i dlate- 
go pani powiem: Ewunia pisze swoje pa- 
miętniki! 

— A — uśmiechnęła się matka i cie 
płym spojrzeniem ogarnęła śpiące dzie- 
cko. Kiedy potem służąca 'wyszła, wzię- 
ła do ręki pamiętnik córki, położyła się 
i zaczęła czytać. Pierwsze słowa, które 
odnalazła, brzmiały: 

„Błękitny huzar jest najprzystojniej- 
szym mężczyzną na całym świecie! Gdy- 
by moja ciotka Aranka wyszła za mąż 
za Belę Czenasi, ja byłabym druhną, a 
on pierwszym drużbą. Razem pojechali- 
byśmy wtedy do kościoła samochodem: 
a to byłoby moje największe szczęście”. 

— Patrzcie, patrzcie! — uśmiechnęła 
się Lidia, potrząsając głową. 

O „błękitnm huzarze* nie wspominano 
już więcej w pamiętniku, Matka zgasiła 
światła i przymknęła oczy. 

— Dziwne! — Zastanawiała 
c'chości, 

Jeszcze raz zapaliła Światło i przeczy- 
tałą po raz wtóry tamten ustęp w pa- 
miętniku córki. Potem zgasiła ostate- 
cznie światło, zamknęła oczy i zaczeła 
się wsłuchiwać w głos swego serca, Zu- 


się w 


pełnie tak samo, jak w samochodzie. 


— Teraz czuję zupełnie wyraźnie! — 
szepnęła, nie otwierając oczu — Teraz 
wiem z całą pewnością: kocham go! 

(Tłam. M) i 
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Od dziś we wszystkich zakładach pracy 


Bat na bumelantów 
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Ustawa o socjalistycznej dyscyplinie pracy — to przyspieszenie naszego 
rozwoju gospodarczego, zwiększenie dobrobytu oraz kultury mas pracujących 


Wczoraj we wszystkich zakładach pracy zakończono przygotowania do 
wprowadzenia w życie ustawy o socjalistycznej dyscyplinie pracy. Od dnia 
dzisiejszego tj. 17 maja przepisy ustawy obowiązują wszystkich pracow- 


ników 


fizycznych i umysłowych, zatrudnionych w urzędach oraz w uspo- 


łecznionych zakładach pracy 1 instytucjach, 
Toteż warto się bliżej z tą ustawą zapoznać, przypomnieć sobie jej naj- 
ważniejsze postanowienia oraz jej cel i zadanie, 


Ustawa o zabezpieczeniu socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy ma niezwykie do- 
niosłe znaczenie dla naszego 


Dotychczas mowa była o karach porząd 


l enaid W wypadku, gdy pracownik, 


rozwoju | mimo wymierzenia 


tych kar, po raz 


Rao cz2 dla wykonania Planu |czwarty w tym samym roku opuści 
Sześcioletniego, a zatem dła wszystkich |dzień pracy, albo też kolejno opuści co 


ludzi pracy w Polsce. 
duje bowiem kary za bumełanctwo, 
nieusprawiedliwione opuszczenia dni pra 
cy i przewiduje również nagrody za nie- 
naganną pracę. Ma zatem głęboki sens 
wychowawczy. 

W ustawie przewidziane są kary po- 
rządkowe i sądowe za nieuspraw edli- 
wione opuszczenie pracy. 

Jeżeli pracownik w roku kałendarzo- 
wym opuści po raz pierwszy część dnia 
pracy, przekraczającą 20 minut (spóź- 
nien e, przedłużenie przerwy obiadowej, 
przedwczesne wyjście itp.) uchybienie 
takie wytyka się pracownikowi, Drugi 
tego rodzaju wypadek pociąga za sobą 
nagane, trzeci zaś i każdy dalszy jest 
równoznaczny z opuszczeniem całego 
dnia pracy. Każde natomiast, nawet 
pierwsze, opuszczenie przez pracowni- 
ka części dnia pracy, przekraczające go- 
dzinę, traktowane jest na równi z opusz 
czeniem całego dnia pracy. 

Za opuszczenie w roku kalendarze 
wym jednego dnia pracy stosuje się ka- 
rę porządkową nagany z ostrzeżeniem 
lub karę potrącenia z wynagrodzenia 
przeciętnego zarobku za jeden dzień pra 
cy. ; MEREEN ETA 

Przy opuszczenių drugiego dnia pra- 
cy lub dwóch dni kolejno — potrąca się 


przeciętny zarobek za jeden dzień pracy, 


za każdy dzień opuszczony. W przypad- 
ku opuszczenia trzeciego dnia pracy lub 
trzech dni kolejno, pracownik podlega 
karze potrącenia przeciętnego zarobku 
za dwa dni pracy za każdy dzień opusz- 
czony lub karze przeniesienia na pracę 
niżej zaszeregowaną na okres nie dłuż- 
szy niż miesiąc. 

Niezależnie od powyższych potrąceń, 
pracownik traci w każdym przypadku 
opuszczenia pracy tę część wynagrodze- 
nia, która przypada za dni opuszczone, 
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Co mówi twórca „Piędzi ziemi“? 
Reżyser Frigyes Ban 


o węgierskich i polskich filmach 


W Łodzi bawi obecnie znany reżyser wę- 
gierski Frigyes Ban, twórca cieszącego się u 
nas dużym powodzeniem filmu „Piędź zie- 
mi“. Zwiedził on już u nas atelier i łabora- 
torium filmowe. 

Korzystając z tego, że ma właśnie chwilę 
wolnego czasu, prosimy go by powiedział nam 
kilka słów o filmie węgierskim. 

Ban zapala papierosa. 

— Nasz przemysł filmowy jest jeszeze bar- 
dzo młody, został bowiem upaństwowiony 
dopiero w maju 1848 r. Od tego czasu na- 
kręciliśmy już dziewięć filmów. „Piędź zie- 
mi“ był właśnie pierwszą naszą produkcją. 
Obecnie zrobiliśmy dłuższą przerwę, odczu- 
wamy bowiem brak dobrych scenariuszy. 
Wychodzimy z założenia, że lepiej nie robić 
żadnych filmów, niż kręcić złe. Nie znaczy 
to, abyśmy siedzieli z założonymi rękoma. 
Przygotowujemy materiały, tak że już od 
przyszłego roku będziemy mogli zacząć pracę 
płanową. Chcemy produkować przynajmniej 
jeden film miesięcznie... 

— A nad czym pan terąz pracuje? 

— Obecnie rozpocząłem nakręcanie drugiej 
cześci „Piędzi ziemi“. Film. który rozgrywa 
się w latach 1944 — 45, opowiada o refor- 
mie rolnej na Węgrzech .W dalszych planach 
mam stworzenie jeszcze trzeciej części tego 
filmu, której treścią będzie krzewienie na 
wsi spółdzielczości produkcyjnej. 

— Możę pan nam jeszcze powie, jak przy- 
jęto na Węgrzech filmy polskie, które były 
tam wyświetlane?.. ~“ 

— Widzieliśmy u nas trzy wasze filmy. 
Dwa z nich „Ostatni etap“ i „Ulica Granicz- 
na‘ podobały się bardzo krytykom i publicz- 
ności. Natomiast trzeci z nich „Skarb“, który 
mnie osobiście bardzo się podobał, spotykał 
się często z zarzutem. że zbyt na wesoło po 
traktował tak poważny temat, jakim jest 
brak mieszkań— 


| 
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Ustawa przewi- | najmniej cztery dni, nie może być wąt- 
za | pliwości, iż zachodzi tu uporczywe i zło- 


sliwe naruszenie dyscypliny pracy i że 
trzeba zastosować kary surowsze, orze-- 
czone już przez sąd. Sprawę kieruje do 
sądu kierownik zakładu pracy po zasięg 
nięciu opinii rady zakładowej, delegata 
lub przedstawiciela zarządu zakładowej 
organizacji związkowej, 


ciągu tygodnia od pierwszego dnia nie- 
obecności pracownika. 

Karę sądową stanowi; obowiązek po~ 
zostawania przez okres do trzech miesię 
cy przy pracy dotychczas wykonywanej, 
z jednoczesnym potrąceniem od 10 — 25 
proc. wynagrodzenia za pracę, 

Ustawa przewiduje, że w okresie trwa 
nia kary, pracownikowi nie wolno roz- 
wiązać umowy o pracę. Kto uchyla się 
od odbycia orzeczonej kary sądowej pod 
lega karze aresztu do 6 miesięcy. 

Ustawa przewiduje również kary na 
kierowników zakładów pracy w przypad 
ku umyślnego, niezgodnego z okoliczno- 
ściami uznania nieobecności pracownika 
za usprawiedliwioną, jak również w wy- 
padku niezastosowania wbrew obowiąz- 
kowi kary porządkowej lub nie skierowa- 
nia sprawy do sądu. 

Wszystkie wyżej wymienione kary po 


najpóźniej w |rządkowe i sądowe nakładane są oczy- 


Może nareszcie ustaną narzekania 


Pogotowie-tylko do wypadków 


z wizytą do chorych nie będzie wyjeżdżało 


Lekarze reionowi w  Ubezpieczalni 
pracują po 7 godzin dziennie, z czego 
cztery godziny przypadają na pracę w 
ośrodku, a trzy na wizyty na mieście. 
Przeciętna ilość załatwionych w tym 
czasie wizyt, jeśli idzie o centrum mia- 
sta, zamyka się w granicach... sześciu, 
więcej bowiem, jak twierdzą lekarze, 
załatwić nie można. 

Ten niezdrowy stan rzeczy pociąga za 
sobą dalsze następstwa. Chorzy nie mo- 
gący uzyskać wizyty lekarza do domu, 
wzywają Pogotowie, które w ten sposób 


'przeciążone. jest sprawami wlaściwie 


do niego nie należącymi. Na przeciętną 
liczbę 190 wyjazdów na dobę, więcej niż 
połowa — to właśnie wizyty nie do na- 
głych wypadków, lecz do obłożnie cho- 
rych. Chociaż ilość tych wyjazdów 
zmniejsza się powoli, jest ona jeszcze 
stale zbyt wysoka w stosunku do wizyt 
rzeczywiście potrzebnych. i 


Matura — słowo, które jest na ustach 
wszystkich, słowo na dźwięk którego przy- 
śpieszają zawsze tempo pracy, serca 
młodzieży. 

Minęły przecież bezpowrotnie czasy, gdy 
do matury zasiadano wraz z apteczką za 
opatrzoną w różne medykamenty uspakaja 
jąco-pobudzająte oraz poważnym zapasem 
tzw. popularnie „ściąg“. Obecnie tak jeden 
jak i drugi system, będący „ostatnią deską 
ratunku“, wyszedł z użycia. Mimo to matu- 
ra pozostała czymś co wzbudza pewien dre 
Szczyk emocji, czymś co jest u młodzieży 
wielkim przeżyciem. 

Że jednak „dreszcze” te nie są groźne dla 
młodych „fuksów“, mogą świadczyć poniż 
sze migawki z pierwszego dnia egzaminów 
maturalnych. S 

* + * 

Gwarne zwykle korytarze Szkoły TPD 
im. Tadeusza Kościuszki przy ul. Sienkie- 
wicza, zamarły tego dnia w głuchej ciszy. 
Nawet dzwonek, głośno zawsze nawołują- 
cy uczniów do rozpoczęcia nauki, wydawał 
bardziej przytłumione dźwięki. 

— Siedząc na sali. wydaje mi się, że je- 
stem sam jeden w całym gmachu szkol- 
nym — zwierza się Janusz Strejczek, ma- 
tematyk (tak są nazywani uczniowie liceum 
typu mat.-fiz.) do kolegi Bogdana Roma- 
ninka, z którym wyszli na papierosa. — 
Ta cisza jednak bardzo dopomaga mi do 
skupienia myśli. Tym bardziej, iż piszę za 
danie na bardzo poważny temat. 

— Jaki? 

— Wybrałem ten trzeci: „Walka o po- 
kój“, 

— Trzeba przyznać, że ogólnie tematy 


Komisja Zdrowia przy MRN opraco- 
wała już odpowiedni memoriat, mający 
na celu zmianę tych stosunków. Memo- 
riał złożono w bieżącym tygodniu w 
Ministerstwie Zdrowia. 

Rozwiązanie tej sprawy jest o tyle 
pilne, że każda z niepotrzebnych wizyt 
Pogotowia kosztuje Ubezpieczalnię oko- 
ło 1600 złotych, jest to więc niewspół- 
miernie wysoka cena w stosunku do od- 
niesionej przez- chorego korzyści. Zlik- 
widowanie tych wizyt do obłożnie cho- 
rych, przyczyni się niewątpliwie do 
usprawnienia pracy Pogotowia, które 
będzie wówczas mogło, szybciej niż do- 
tąd wyjeżdżać do wszelkiego rodzaju 
wypadków. . 

Dalszym iisprawnieniem stanie się nie 
wątpliwie budowa specjalnej stacji Po- 
gotowia, która powstanie w roku przy- 
szłym na terenie posesji przy ul. Sien- 
kiewicza 137-89-41, (a) ; 


Tematy nie są trudne... 


Pierwszy dzień egzaminów 


Młodzież łódzka dobrze przygotowała się do matury 


nie są trudne — odparł kol. Romaniuk. — 
Tym, którzy czytają prasę lub słuchają ra- 
dia, poza tym zaś interesują się całokształ 
tem zagadnień współczesnych nie sprawia- 
ją one większego trudu. 

— Przypuszczam — Strejczek  zgniótł 
w palcach niedopałek papierosa — że wszy 
scy złożą egzamin pomyślnie. 

Obaj młodzieńcy skierowali się na piętro 
do sali egzaminacyjnej... 


* 

Niejedno westchnienie ulgi wyrwało się 
z piersi 106 dziewcząt — uczennic IV Pań- 
stwowego Gimnazjum i Liceum przy ul. 
Nowotki — zdających egzamin matu 
ralny, gdy wśród siedzących za stołem 
członków komisji spostrzegły dyrektora 
szkoły. 

— Moja mama na pewno czeka w hallu 
— szeptała szczupła blondyneczka do swej 
sąsiadki w okularach, — Umówiłyśmy się 
w ten sposób, że gdy wszystko będzie mi 


szło pomyślnie, to nie wyjdę na przerwę, 


w przeciwnym razie tak. 

Nie tylko zresztą czekała matka blondyn 

ki. Stało tam wiele osób, które z niepoko 
jem spoglądały w stronę sali. 
Nic pani nie poradzę, takie zarządze- 
nie i koniee — stary wożźny rozłożył bez- 
radnie ręce. — Powiedziano mi, że nie wol- 
no nikogo wpuszczać na korytarz, przy któ 
rym mieści się sala egzaminacyjna, 

— Niech się bani nie martwi — dodał 
protekcjonalnie — wszystko będzie dobrze. 
Tematy są łatwe, a dziewczęta były dobrej 
myśli. 

Pytająca uśmiechnęła się bladó, dzięku- 
jac i za te, niepewne zresztą informacje. 


wiście w wypadkach, gdy nieobecność 
jest nieusprawiedliwiona. 
= * 
* 

„Ustawa jest wymierzona w bumelan- 
tów, którzy przez swój niesocjalistyczny 
stosunek do pracy opóźniają proces na- 
szej rozbudowy gospodarczej. 


Ustawa działa w interesie uczciwych 
ludzi pracy i zastała przez nich przyjęta 
ze zrozumieniem i prawdziwym zado- 
woleniem. Niejednokrotnie bowiem 
absencja jednego pracownika wyłamuje 
jedno z kólłeczek wielkiego mechanizmu, 
wywołując wstrzymanie pracy, a co za 
tym idzie, naraża innych na dotkliwe 
straty. 

Dlatego to właśnie sami robotnicy w 
wielu zakładach pracy wprowadzili środ 
ki ostrzegawcze w postaci tablic pięt- 
nujących bumelantów. Gdy to jednak 
nie pomaga, państwo ludowe musi bro- 
nić swych obywateli środkami prawny- 
mi, 

Bumtelant — to po prostu złodziej gro 
sza publicznego. Przez dezorganizację 
pracy okrada on pafńistwo ludowe, okra- 
da swych towarzyszy. I dlatego nie 
można być dlań pobłażliwym. Kto po- 
błaża bumelantom — staje się ich wspól 
nikiem. Trzeba samemu nie mieć so- 
cjalistycznego stosunku do pracy, aby 
tolerować nieróbstwo, opieszałość i nie- 
dbalstwo u innych. 

Złą przysługę wyrządza towarzyszowi 
pracy ten, kto osłania jego bumelanctwo. 
Kara wymierzona zasłużenie pomaga 
ukaranemu poprawić się. Bezkarność 
pogłębia tylko lenistwo i niedbały stosu-. 
nek do pracy. 

Przed organizacjami partyjnymi, kie- 
rownikami zakładów pracy i radami za- 
kładowymi stoi ważne zadanie. Zada- 
niem tym — jak powiedział Prezydent 
Bierut na IV Plenum KC PZPR „jest do- 
pilnowanie ścisłego i w całej pełni wy- 
konania tej ustawy w stosuku do wsz: 
stkich zakładów pracy i instytucji, Wte- 
dy ustawa ta stanie się jednym z poważ 
nych instrumentów przyspieszenia nasze- 
go rozwoju gospodarczego i podnosze- 
nia dobrobytu i kultury mas pracują- 
cych“. - 


Ona taka nerwowa — tłumaczyła stojącej 
obok staruszce... 
* = * 

Ale się chłopaki pocą, no! Jeden przez 
drugiego zaglądali przez dziurkę od klucza 
do sali gimnastycznej, gdzie odbywała się 
matura. 

— Żeby tak znać temat, to można by ja 
ką ściągę... albo co... rozmyślał głośno je- 
den z podglądających. Zaraz jednak za- 
miłkł pod ostrymi spojrzeniami kolegów. 
Coś ty?.. To wystarczyło. Zawstydzony od 
szedł od drzwi, ale wciąż krążył w pobli- 
żu. Bo i jalążesz? Wewnątrz „pocił* się je- 
go najstarszy brat, 

W pewnym momencie uchyliły się szkla- 
ne drzwi sali wypuszczając spoconego i tro 
chę zdeńerwowanego abiturienta. No i co? 
Wszyscy otoczyli go kołem. Jak tam Kazik, 
bardzo zmordowany? — dopytywał się tro 
skliwy braciszek, 

Słowa maturzysty uspakajają jednak sto 
jących na korytarzu: 

— Tematy łatwe, czasu jest moc, nie 
ma więc powodu do zmartwień — infor- 
mował kol. Bechciński, — Gorzej będzie z 
matematyką... 


* 

W dwudziestu askołach 'łódzkich rozpo- 
częły się onegdaj egzaminy matural- 
ne. Po okresie wytężonej nauki, mło- 
dzież przystąpiła do niego gruntownie przy 
gotowana. Świadczy o tym, znikoma liczba 
niedopuszczonych, jak również dobre samo 
poczucie zdających. 


Uwidaczniają się więc już w pierw- 


szym dniu, owoce podjętej przez łódzkich 
podniesienie wyników 
íj); 


uczniów walki 
nauczania, 


o 
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Nasi przodownie 
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JÓZEF PIEKARSKI 
Szeroko otwarte drzwi do komory Chłodni 


Miejskiej przy ul. Armii Czerwonej 28. 
Mróz... jak w styczniu'czy w lutym: 15, 18, a 
nawet i 30 stopni poniżej zera! Ale dla bry- 
gadzisty Piekarskiego to fraszka. 

— Mróz? Przy robocie nie czuje się zimna. 
Wręcz przeciwnie, raźno człowiekowi i go- 
rąco. Inna rzecz, że w naszej pracy należy 
bardzo uważać na siebie. Nie trudno bowiem 
o przeziębienie, zwłaszcza teraz, gdy na 
pierwszym pietrze w Chłodni mamy... zimę, 
a na dole lato. 

— Jak dawno pracuje Pan w tym zawo- 
dzie? 

— Od 1945 roku. Przez te 5 lat zdążyłem 
się już przyzwyczaić do swej pracy i polubić 
ją. Povwdzi mi sie zresztą nienajgorzej. Wy- 
rabiam 120 proc. normy. 

— A gdzie Pan pracował przed tym? 

Przodownik Piekarski uśmiecha sie. 

— W Łodzi. Tylko w trochę innej branży. 
Byłem bowiem dżokejem w Łódzkim Klubie 
Jazdy Konnej. Naturalnie wygladałem wtedy 
trochę skromniej — dorzuca z húmorem, 
wskazując na swą pokaźną tuszę. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY“ 
godz. 19.15 

Powszechny — „NIEMCY* — godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU* godz 
19.30. 

Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA” 
godz. 19.30. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 17.15 


KINA: X 


ADRIA — Pieśń Tajgi — 15,30, 18, 20. 

BAŁTYR — Hrabia Monte - Christo II seria. 
Ke, 39,52], 

BAJKA — Pepita Jimenez — 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nr. 20. 

HEL — Świat się śmieje — 16, 18, 20. 

MUZA — Dom na pustkowiu — 18, 20. 

POLONIA — „Dni filmu czechosłowackiego*. 
— Praga roku 1848 — 16, 18.30, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Hrabia Monte - Chrieto 
l-sza seria — 18, 20. 

ROBOTNIK — Grzesznicy bez winy — 18. 20. 

ROMA — Dni i noce — 18, 20. 

REKORD — Noc grudniowa — 18, 20 

STYLOWY — Pieśń Abaja — 18, 20. 

ŚWIT — Wesoły sublokator — 18, 20 

TĘCZA — Czarodziejski kryształ — 16.30. 
18.30, 20.30 

TATRY — Śpiewak nieznany — 16, 16, 20. 

WISŁA — „Dni filmu czechosłowaekiego'* 
Praga roku 1848 — 15.30, 18, 20.30. 
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y JZ$RR i Polska prowadzą w turnieju PZB 


Panke stoczył ładna walkę z pięściarzem radzieckim Aristagiejanem 


W Warszawie w dalszym ciągu toczą się wal 


ki w ramach jubileuszowego turnieju pięściarskie |sze nie przyniosły, poprawił 


zo zorganizowanego z okazji jubilcuszu 3%-lecia 
Polsk >g0 Związku Bokserskiego. Wczoraj, w trze 
vim dniu turnieju odbyło się 13 walk, w których 
brali również udział bokserzy polscy. 

Nie wszystkie jednak wyznaczone spotkania doszły 
d skutku, I tak: w w. koguciej Szwed Svedberg 
Wzystzał zwycięstwo walkowerem, gdyż lekarz 
nie dopuścił do walki Toma (Rumunia). Rów- 
nież Anderssena lekarz uznal za niezdolnego da 
walki i zwycięstwo w. o, przyznano Silczewowi 


(ZSRR). 


Naogół większych niespodzianek walki wczoraj 
się jednak ogólnie 
przeciętny ich poziom, 

W wadze muszej duży sukces odniósł Butakow 
(ZSRR), który wyraźnie wygrd z najlepszym pię 
ściarzem europejskim w tej kategorii Hamalai- 
nenem (Finlandia, W drugiej parze walczył Woż 
niak (Polska), z Secosanem (Rumunia), którego 
pokonał na punkty, 

W wadze koguciej Perinen (Finlandia) wygrał 
z Węgrem Erdei, a SYvedbergowi, jak już zazna- 
tzyliśmy na wstępie przyznano zwycięstwo w. w. 

W wadze piórkowej bardzo ładną walkę sto- 


Prezes PZB Jędrzejewski wręcza pamiątkowe proporczyki kierownikom drużyn, 


biorących 


udzial w turnieju jubileuszowym. 


Bokserzy i koszykarze wyruszają na podbói Łowicza 


Międzyszkolny Klub Sportowy z dniem 19 maja 
uruchamia szkolny aśrodck „tenisowy na korcie 
wydzierżawionym od ZS „Ogniwo? w Parku Po 
niatowskiego. Do dyspozycji członków sekcji te- 
nisowej WKS-u oddany zostarśc nowozakupiony 
sprzęt tenisowy w postaci rakiet i piłek zupeł 
nie bezpłatnie, 

Członkiem sekcji zostać może każda uczenni- 
ca i uczeń łódzkich szkół średnich ogólnokształ 
cących i Licców Pedagogicznych. 

Zapisy do sekcji przyjmować będzie od 19 
bm. przez cały dzień na kortach dyżurny członek 
zarządu MKS-u. 

W czwartek dnia 18 wyjeżdżają reprezentacje 
bokserska i piłki koszykowej XI Państwowego 
(Gimn. na © międzyszkolne zawody do  Łówicza. 
S-mkania odbędą się w koszykówcć, o godz. 15, 


w boksie o godz. 17-cj, Równócześnie sckcje, kā 


larska i mwtorowa urządzają wyricezkę do Łowi 
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m” UWAGA KORESPONDENCI 


p Kół Sportowych! 

W piatek, dnia 19 bm. o godz. 16 w ma- 
łej sali konferencyjnej ORZZ przy ulicy 
Traugutta 18 w Łodzi odbędzie się z ini- 
cjatywy działów sportowych „Expressu 
Ilustrowanego" i „Głosu Robotniczego” 
pierwsze ogólne zebranie korespondentów 
Kół Sportewych z terenu Łodzi i woje- 
wództwa łódzkiego. 


ZACHĘTA — Strój galowy — 18, 20. 


WŁÓKNIARZ — Nieodrodna córka — 15.30, 


18, 20,30. 


-—| WOLNOŚĆ — Trzy spotkania (film w natu- 


ralnych kolorach) — 16, 18, 20. 


cza na spotkania swych kolegów bokserów i ko 
szykarzy. 

Odjazd kolarzy godzina 6.30 rano z ostatnie 
go przystanku linii tramwajowej Nr 1. (szosa 
warszawska), Zbiórka punktualnie o godz. 6-ej 
rano, motocykliści oraz towarzyszące samochody 
odjeżdżają z tego samego punktu o godzinie 
10-ej. Koło sportowe XI Gimnazjum zaprasza z 
innych szkół średnich kolegów posiadających mo 
tory i rowery do udziału w wycieczce, Prze- 
widziane jest zwiedzanie Arkadii i Muzeum Na 
rodowego w Nieborowie. 

WATA DAOMOOOWOOANODIOWONOLOTAWAOACAOAM 


Dział oficjalny ŁOZTS 
Komunikat Wydz. Sportowego Nr 29 


Sobota, dnia 20.5. 50r. 

KI. G, TF Stal Ł. — III Spójnia godz, 17 — 
sala: Pogonowskiego 80, sędzia: Kwiatkowski, 

Ii Unia Ł, — II Łodzianka godz. 17 — sala: 
Nowa 26, sędział Łuczyński, 

JI Oratorium — II Gwardia godz. 17 — sala: 
Wodna 36, sędzia: Czaplak, 

Niedziela, 21.5. 50 r. 

II Stal Ł, — II Budowlani godz, 10 — sala: 
Pogonowskiego 89, sędzia: Gałkowski, 

U Unia Ł — III Spójnia godz. 10 — sala: 
Nowa 26, sędzia: Picz. 

Do udziału w wielkim turnieju międzynarodo 
wym, który odbędzie się w dniu 19 bm. (piątek) 
o godz. 18 — w hali ZS Włókniarz przy ul. Armii 
Czerwonej 82 wyznacza się sędziów: Luczyńskie- 
go, Czaplaka, Kwiatkowskiego, Picza, Gałkowskie 
gos Wymienieni sędziowie obowiązani są zgłosić 
się w ilhiu zawodów do hali ZS Włókniarz na 
godz, 17. 

Wydział Sportowy ŁOÓZŻTS 


czyli Aristagicjan (ZSRR) — Panke (Polska). 
Przebieg wałki był naogół wyrównany. lepszym 
i wszechstronnicj wyszkolonym okazał sie jednak 
pięściarz radziecki, któremu przyznano zwycię 
stwo na punkty. W drugiej parze tej kawgorii 
do (Rumunia) pokonał na punkty Hurri (Finlan 
dia). 

W wadze lekkiej Rizes (Rumunia) 
Heikkinena (Finlandia). 

W wadze półśredniej nadspodziewanie dobrze 
spisał się Krawczyk (Polska), po doznanym noc 
kaucie. Laine (Finlandia) przegrał zdecydowanie 
na pumkty., Lepiej powiodło się druzienmu Fi- 
nowi Tilianderowi, który wygrał z Błomem (Szwe 
cja). 

W. półciężkiej Grzelak (Polska) pokonał na 
punkty Ojanena (Finlandia), a w wadze ciężkiej 
Drapała (Polska) przegrał z Węgrem Kapoecsi, a 
Soczikas (ZSRR) wypunktował Roghbita (Rumnu- 
nia). ' 

Po trzech dniach walk w klasyfikacji drnżyno 
wej zaszły pewne zmiany.  Przewodzą zespoły 
ZSRR i Polski, które dotychczas wywalczyły po 
10 punktów.. Trzecie i czwarte miejsce należy da 
Węgrów i Rumunii — po 6 pkt, a piąte i szóste 
do Szwecji i Finlandii, które zdobyły tylko po 3 
punkty. Dzisiaj dalszy ciąg turnieju. 

NOWUNOMOEMSZNZENENNNZNNNNNNMAM 


PRAGA — WROCŁAW 9:0 


We Wrocławiu odbył się mecz tenisa stołowego 
Praga — Wrocław, Zespół Pragi reprezentowali 
najwybitniejsi zawodnicy Czechosłowacji z mi- 
strzem świata Vana na czele, Mecz zakończył się 
bezapelacyjnym sukcesem Czechosłowaków, któ 
rzy wygrali w stosunku 9:0. 


WĘGRY — POLSKA 58:31 


W dalszym ciągu mistrzostw Europy w kosry 
kó-'ce kobiecej rozegrano w poniedziałek wie- 
czorem spotkanie Wegry — Polska, zakończone 
wynikiem 58:31 (24:15). Wynik powyższy należy 
uważać za sukces drużyny polskiej, 

W pozostałych spotkaniach uzyskano następują 
ce wyniki: Holandia — Szwajcaria 32:29 (9:16), 
Austria — Izrael 32:12 (15:5), Rumunia — Bel 
gia 49:11 (26:19). 


Tylko 4 mecze 
rozegrają drużyny ligowe 
W czwartek, 18 maja odbędą się tylko czte- 

ry mecze ligowe, bowiem dwa wyznaczone 
pierwotnie w kalendarzyku odwołano. Sa to 
spotkania: Kol. Połonia (Warszawa) — ŁKS. 
Włókniarz i Kolejarz (Poznań) — Ogn. Cra- 
coria. Powodem odwołania tych spotkań jest 
wyjazd zagranicę reprezentacji piłkarskiej 
Zrzeszenia Kolejarz: Mecze te rozegrane będą 
dopiero 9 lipca. : 
Pozostałe cztery mecze: 


pokonał 


Zw. Garbarnia — 


AKS, Gwardia — Legia, Ruch — Górnik (Ra- 
dlin) i Górnik (Bytom) — Zw. Warta odbędą 
się w czwartek. 


17.—26. V. 1950 r. 


DNI FILMU 
GZEGROSŁOWAGKIEGO 


NA EKRANACH KIN 
„t OLONIA” i „WISŁA* 
z codzienną zmianą programu. 


Tytuły filmów i szczegóły w afiszach 
i prasie. 300 


L. LINKOW 


ROZDZIAŁ V. 


„Proponuję marynarzowi morze i moż- 
ność dopomożenia rewolucji4.* 

Na gorąco Andrzej nie odrazu wniknął 
w sens tych słów, a fałszywa ambicja nie 
pozwoliła mu przyznać nawet przed so- 
bą, że właściwię propozycja komisarza 
Nikitina jest najlepsza, na co mógł w tej 
chwili liczyć. 

I naturalnie Nikitin nie przypadkowo 
powiedział, że proponuje  marynarzowi 
nie tylko morze, lecz również możność 
dopomożenia rewolucji. Nie każdemu 
przecież dają to prawo, nie każdy może 
pracować w Czeka. A jeśli tobie propono- 
wali, to znaczy, że ci ufają! 

— A ja dureń, zrzekłem się! — powoli 
wlokąc się do domu, myślał Andrzej. — 
Sam się zrzekłem... 

W domu zjadł bez apetytu obiad, do 


się, szybko ubrał, powiedział matce, że 
ma pilną do załatwienia sprawę i wyszedł. 

— Wiadomo, jakie masz pilne sprawy! 
— burknęła za nim Anna lIliniczna. 

Właściwie żadnych pilnych spraw An- 
drzej nie miał, po prostu nie mógł zostać 
sam ze swymi myślami. 

— Katia... Gdybym mógł zobaczyć się 
teraz z KŃarią!... Ale, jak ją odnaleźć? Nie 
wiedział nawet, gdzie pracuje. I czy ze- 
chce po tym, co zaszło, rozmawiać z nim? 
Trzeba było dogonić ją wówczas i wszy- 
stko wytłumaczyć... A może Katia już go 
nie kocha? Jeżeli tak, dobrze zrobił, że 
nic pobiegł za nią. 

Ulicą Gogola, mostem Sabaniejewym i 
Jekaterińską wydostał się Andrzej na bul- 
war. Półkola ozdobionych kolumnadą gma 
chów, otaczały niewielki plac. 

Olbrzymie schody dziesiątkiem szero- 


wieczora przeleżał w łóżku i nagle zerwał | kich rzędów prowadziły æ bulwaru w dół 


Redaktor Naczelny E KRONIEWICZ Tel 
Piotrkowska 104a, teL 111-50 i 114-75, — Wydawca: 


do portu. Wiatr szumiał w gałęziach. Na 
końcu mola ukazywały się błyski Woron- 
cowskiej latarni morskiej. , 

— Dla kogóż ty świecisz, ojcze? — z 
goryczą wyszeptał Andrzej. 

i Bezludny port był pogrążony w mro- 
su. 

Na lewo znajdowała się przystań Arbu 
zowa, Na pewno Paweł Iwanowicz ".iwa- 
now męczy się na „Walucie” przy moto- 
rze. Oczywiście, komisarz rozgniewał się 
i opowiedział Twanowiczowi o uporze Jer 
makowa. A przecież, podobnie jak ty, 
całe życie pracował Liwanow na torpe- 
dowcach i krążownikach, dowodził po- 
tężnymi turbinami o sile tysięcy koni, a 
poszedł na połatany stateczek rybacki i 
remontuje motorek naftowy. Czyżby miał 
być z tego zadowolony? 

Morze płonęło delikatnym, błękitnym 
blaskiem. Błyszczały miliardy świecą- 
cych wymoczków, czyli jak ich nazywają 
rybacy, świec morskich. 

Andrzej usiadł na ławce i znierucho- 
miał. Nie zmieniając pozycji, samotny i 
kanciasty przyglądał się błękitnym falom. 
Czym dłużej siedział, głębszy odnajdy- 
wał sens w słowach czekisty: „Proponuję 
marynarzowi morze i możność dopomoże 
nia rewolucji“. 

Nie łatwe jest życie marynarza wojsko- 


wego. W przyjacielskiej, marynarskiej ro- 
dzinie utarło się takie powiedzenie: „Do- 
bre jest to, co jest dobre dla ludu pracu- 
jącego!” Nauczy ono go nigdy nie wcho- 
dzić w układy z*sumieniem i nie ukrywać 
swoich zapatrywań. Czyż to nie te zapa- 
trywania. kazały mu wstąpić do Czerwo- 
nej Armii? Czyż nie w imię tych haseł 
walczył z białogwardzistami i interwenta 
mi? Czy nie kierował się tymi pogląda- 
mi, kiedy pod Carycynem nie wypełnił 
rozkazu dowódcy. Dosyć źle działo się 
wtedy z batalionem Jermakowa. Z trzech 
kompanii została jedna. Dowódca dywi- 
zii, byłv carski oficer, wydał rozkaz, aže- 
by zejść z pozycji i cofnąć się, a Jerma- 
kow podarł przysłany przez umyślnego 
rozkaz i posłał komisarza batalionu Kozło 
wa do miasta po naboje: „Z gardła, a 
wyrwij!“ 

Kozłow wrócił w nocy z oddziałem ro 
botniczym. To był rdzenny proletariat — 
hutnicy i walcownicy. - 

— Co z tego? Nie będziesz walczył z 
gołymi rękami! — powiedział rozgoryczo 
ny Andrzej. - 

— Wszystko będzie! — przekonywują 
co powiedział Kozłow. — Stalin przyje- 
chał do Carycyna. Komendanta dywizji 
posłano na grzybki! Teraz wszystko bę- 
dzie w porządku! (D.c.n.) 
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